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Przyznaję, się, że sam z pownem niedowierze-1 
niem wybrałem się w owe strony „na prowincyi“ 
spodziewając się znaleźć trochę lasku, trochę pia
sku, trochę wody na szerokiej płaszczyźnie, na 
której jakby dla kaprysu natura stworzyła jakąś 
małą oazę i tą niespodzianką kazała się cieszyć 
mieszczuchom szukającym willegiatury.

O Inowłodzu dowiedziałem się prawie przypad
kiem z rycin „Tygodnika ¡Ilustrowanego“ i arty
kułu Dra Malkiewicza, który tę miejscowość 
nazwał perłą, godną złotej oprawy i jako . stacyą 
klimatyczuą gorąco ją polecił czytelnikom i kolle- 
gom swoim w zawodzie lekarskim.

Od pięciu czy sześciu lat wprawdzie ściągały 
tam już gromadki letników z Łodzi, Piotrkowa, 
Tomaszowa Rawskiego, przeważnie, jako z naj
bliższego tej miejscowości sąsiedztwa, ale War
szawa nie była tam liczniej reprezentowaną, nie 
wiedziało się przeto, co zacz ten Inowłódz nad 
Pilicą, schowany gdzieś wśród odwiecznych so
snowych borów.

Przypadek zdarzył, że chcąc choć pod koniec 
lata odetchnąć świeższem nieco powietrzem, a 
dużo czasu nie tracić, dałem się skusić na wycie
czkę w nieznaną okolicę, i z tego właśnie powodu 
z falami Piiicy puściłem się łodzią w miłem to
warzystwie od Tomaszowa w dół z biegiem 
rzeki.

Było nas pięciu: dwóch poważnych lekarzy, je
den adwokat, jeden przemysłowiec i ja; byliśmy 
poprostu zachwyceni tein wszystkiem, co się nam 
przed oczyma roztaczało w cudownej panoramie, 
zmieniającej, jak w kalejdoskopie, malownicze 
widoki.

Rozmawiając o celu naszej wycieczki, wpadli- 
śmy na temat naszych zdrojowisk i uzdrowisk 
krajowych, którym „Kuryer Warszawski“ tego 

' lata poświęcił szereg zajmujących felietonów pi- 
1 sanych przez Czesława Jankowskiego z obserwa- 
cyi zbieranych naocznie przez autora.

POGAWĘDKA.

Dziesięć dni temu odbyłem jednę z najbardziej 
uroczych wycieczek w okolicę tak malowniczą, 
że gdybym ją zaczął opisywać i powiedział: 
„zgadnijcie, gdzie to było?“—jestem przekonany, 
iż wymienilibyście mi Szwajcaryą, Ren, Turyn
gią, Dunaj, Styryą, Alpy, Włochy, Szwecyą 
i Norwegią, lub jaką inną część zagranicznej Eu
ropy, a nikomu zapewne nie przyszłoby na myśl, 
iż rzeka, po której płynąłem wśród szmaragdo
wych lasów, urwistych brzegów i zielonych łąk, 
nazywa się po-prostu Pilicą, i że ta droga kręta 
jak wąż połyskujący w słońcu różnobarwną skó
rą, prowadziła mnie do Inowłodza.

Tak, niestety, na przekór wszystkim Baede- 
ckerom i Meyerom, sławiącym w swych „Prze
wodnikach“ pod gwiazdką widoki godne podziwu 
na obczyźnie, powiedzieć muszę, iż mamy tu u 
siebie okolice i krajobrazy tak piękne, że w ni- 
czem nie ustępują tamtym, reklamowanym głośno, 
rozpowszechnianym w osobnych albumach, foto
grafiach i illustracyach, zalecanym całemu świa
tu, a obowiązkowo wszystkim podróżnym, odby
wającym letnie wycieczki zagranicę.

Tak dawno, tak dawno temu wołał już Bro
dziński: „Cudze chwalicie, swego nie znacie, sa
mi nie wiecie co posiadacie!...“ a ten wyrzut dziś 
jeszcze powtarzać sobie możemy, i to z tern więk
szym wstydem, iż od jego czasów tyle lat minęło 
i tyle przybyło środków ułatwiających zapozna
nie się z własną naturą i z całym krajem, po 
którym nie trzeba już, jak ongi, podróżować pie
szo lub rzemiennym dyszlem, jeśli się jest chci
wym wrażeń turystą.

Jeden z eskulapów, szlachetny entuzya- 
sta, w gorących słowach przekouywał nas, 
że należy popierać wszystkie krajowe za
kłady lecznicze, kąpiele, zdrojowiska i sta- 
cye klimatyczne, aby, o ile możności, odciągnąć 
ludzi od kosztownych i bezcelowych często wy
jazdów zagranicę a przysparzać swoim pacyen- 
tów i gości; drugi z lekko sarkastycznym humo
rem stawiał zarzuty i robił zastrzeżenia.

— Mój kochany—mówił do kollegi—co tu się 
dziwić, że chory za swoje pieniądze chce mieć do
brą i staranną opiekę, dobre pożywienie, czystość 
wygodne pomieszczenie a przytem i możliwą roz
rywkę przy kuracyi!.. On za to płaci, to mu się 
należy, we własnym zaś interessie pragnie, aby go 
to jaknajtaniej kosztowało, i nie wytłómaczysz 
mu tego żadną perswazyą, aby za swoje pieniądze 
nie szukał zdrowia tam,gdziemu go taniej, łatwiej, 
przyjemniej dostarczają, i nie wyjeżdżał zagra
nicę, tylko do wód lub kąpieli krajowych, dlatego 
że to jest jego obowiązkiem je popierać. On ci 
na to odpowie, że w zamian obowiązkiem wód 
krajowych i zakładów leczniczych, jest dbać tak 
samo o niego, o jego zdrowie i jego kieszeń, o to, 
żeby mógł spać na wygodnych materacach, jeść z 
dobrej i pożywnej kuchni, mieć obsługę w każdej 
chwili gotową i staranną, aby nie potrzebował się 
irrytować na nieporządki, a zwłaszcza nie musiaf 
za gorsze warunki płacić drożej swoim, niż płaci 
obcym zagranicą.

Że ten pogląd po większej części przeważa, 
przekonano się nie po raz pierwszy i w roku bie
żącym: prawie wszędzie dał się uczuć w ubiegłym 
sezonie kąpielowym ubytek, nawet znaczny kura
cjuszów i wszyscy niemal lekarce w miejscowo
ściach i zakładach leczniczych skarżą się na zły 
rok.

Dwie przyczyny złożyły się na ten skutek: fa
talna pogoda i wysoki kurs rubla. Podczas kie
dy w takich np. Sobotach roiło się od Króle- 
wiaków, w Ciechocinku znacznie mniej naliczono
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Było to w chwili, gdy wynalazek Kocha zaalar
mował całą Europę; opinia publiczna zwróciła 
też baczniejszą uwagę na kwestyą, która stano
wiła niejako aktualność.

Ale od tego czasu minęło zaledwie kilka mie
sięcy a jednak sprawa tak doniosłego znaczenia 
przebrzmiała i o stawianiu baraków dla suchotni
ków, o urządzaniu leśnych stacyi klimatycznych 
dla chorych piersiowych przestano mówić.

My tak zawsze!..
Kiedym po wspaniałych lasach iDowłódzkich 

nad Pilicą chodził wśród masztowych sosen, w 
istnym labiryncie starodrzewia, oddychając balsa
miczną wonią powietrza, któreby nam mieszczu
chom w balonach sprzedawać można na lekarstwo 
kiedym słuchał opinii lekarzy, zwiedzających 
wraz ze mną tę miejscowość, przez samą naturę 
jakby stworzoną na stacyą klimatyczną—przypo
mniały mi się nawoływania Drów Dobrzyckiego 
i Herynga—nawoływania, ginące bez echa w spo
łeczeństwie, które nie umie najważniejszej dla 
siebie sprawy, bo sprawy zdrowia, traktować z 
należy tem przejęciem.

Inowłódz dzisiaj jest willegiaturą dla letników 
którzy tu mają kilka willi, zbudowanych wygo
dnie, nawet wystawnie, na wyniosłym brzegu Pi
licy, tuż u skraju iglastego boru, ciągnącego 
się na milowych obszarach; mają wyborną kąpiel 
rzeczną pod samym progiem, kilka źródeł wody 
żelazistej i magnezyowej, powietrzny ocean d di- 
scretion, prześliczne zewsząd widoki, suchy, 
piaszczysty grunt pod nogami, nawet po najpe
wniejszych deszczach, i te możliwe na miejscu 
wygody, jakie dają letnie mieszkania z pewną 
dbałością o przygodnych lokatorów urządzone; ale 
czyż to nie szkoda takich świetnych, wyjątko
wych warunków klimatycznych i gruntowych?... 
czyżby tu właśnie nie powinno stanąć takie sa- 
natoryumdla suchotników lub zakład dyetetyczny 
dla niedokrwistych, albo wodoleczniczy dla ner
wowych?..

Prawie wszystko jest ku temu przygotowane; 
wille wybudowane przez dzisiejszego właściciela 
pomieścić mogą kilkadziesiąt rodzin w widnyćh 
i przestronnych pokojach, mury i komin byłej, 
dzisiaj spalonej fabryki żelaza, mogłyby posłużyć 
na urządzenie leczniczego zakładu; źródła mine
ralne, rozbierane nawet ongi chemicznie, do
starczają marnowanej bezużytecznie wody, spły
wającej do Pilicy: potrzebaby niewielkiego na
wet kapitału i energicznego specyalisty, aby z 
Inowłodza zrobić pierwszorzędną stacyą klima
tyczną leśną i uzdrowisko rzadkie przez swe 
przyrodzone warunki.

Ale czy się znajdzie takijfundusz i taki człowiek?
Sprowadzić tu praktycznego Niemca lub spry

tnego Francuza, a zrobi majątek i nada rozgłos 
w ciągu lat kilku; naszym Winternitzom, Kraft- 
Ebingom i Charcofom nie łatwo się rozruszać.

Dzisiaj lekarką główną w takim Inowłodzu jest 
sama przyroda, która bez żadnego honoraryum le
czy anemiczne pacyentki i gruźliczne dzieci; wi
działem na własne oczy taki okaz chłopaka, ska
zanego przez consilium na tamtem świat, którego 
samo powietrze i mleko uzdrowiło tu tak, że w 
ciągu trzech miesięcy odrodził się zupełnie i bę
dzie żył teraz na przekór medycynie.

Ma wszelako Inowłódz wielką wadę: do
tychczas odcięty jest od świata i zabity deska
mi; braknie mu dogodnej kommunikaeyi; ale 
i pod tym względem na przyszły rok zajdzie ko
rzystna zmiana, gdy zaprowadzonym zostanie 
statek parowy na Pilicy, — i od stacyi kolejowej 
w Tomaszowie Rawskim dowozić będzie podróż
nych aż pod sam próg gościnnych willi inowłodz- 
kich.

Uważałem sobie za obowiązek w chwili, gdy 
cała rzesza wędrownego ptactwa wraca oskuba
na z zagranicznych „Kurortów“, zwrócić uwagę 
na to, iż moglibyśmy u siebie znaleźć i takie 
same widoki przepiękne, i lasy cieniste, i orzeź
wiające kąpiele, i wille w szwajcarskim stylu, 
i pobyt miły i uzdrawiający na łonie własnej 
przyrody, gdybyśmy nie hołdowali zbyt ślepo 
obczyźnie umieli lepiej wyzyskiwać swe za
soby.

Ta ostatnia sztuka chyba pozostanie dla nas 
jeszcze bardzo długo niedostępni.

przybyłych gości, niż w roku zeszłym; kto mógł, 
pakował manatki i umykał za granicę, w przeko
naniu, że mu taniej ta wyprawa wypadnie, nawet 
z doliczeniem kosztów podróży.

Eskulap entuzyasta nie dał się pobić i tym ar
gumentem, że w urządzeniu naszych zdrojowisk 
i uzdrowisk dużo jest jeszcze braków i wad.

— Należy to wytykać, radzić, wskazywać, nie 
patrzeć przez palce, ale prawdę pisać i pobłażli
wością złego nie ochraniać; panowie powinniście 
tę kontrolę wziąć na siebie i spełniać ją sumien
nie, ale surowo i bezwzględnie — mówił do mnie 
jako do przedstawiciela prassy.— Można i trzeba 
reklamować, lecz nawoływać do zmian na lepsze, 
wskazując wszystkie wady i braki, wszystkie 
strony ujemne.

— Tak, to-byś oddał niedźwiedzią przysługę 
swojej sprawie—przerwał mu kollega—bo jeszcze 
bardziej zniechęciłbyś publiczność, odstręczył 
chorych taką publiczną prawdomównością, wycią 
gając wszystko złe w naszych wodach i badacli 
na wierzch.

— Więc cóż zrobić, jak zaradzić?...
Pozwoliłem sobie w tej kwestyi głos zabrać 

i wyraziłem zdanie, że takie wciubstwo dzienni
karskie, taka kontrola prassy nie na wieleby się 
może przydała, a byłaby środkiem ryzykownym, 
gdyż powiększyłaby tylko uprzedzenia i nieufność 
do swojskich zakładów i stacyi leczniczych; nasz 
ogół łatwiej czepia się ujemnych stron i argu
mentów przeciw czemuś, niż za czemś, wnioskuje 
krańcowo i gotów potępiać, dla małego przewi
nienia, nawet duże zasługi i pożytki. Z tem prze
to publicznem wytykaniem błędów i braków trze
ba być niekiedy bardzo ostrożnym, a w tym wy
padku więcej, niż w wielu innych; jednakowoż 
rada znalazłaby się na pogodzenie wszystkiego. 
Mamy przecież poważną instytucyą, jaką jest To
warzystwo Lekarskie niechby ono utworzyło kom- 
missyą balneologiczną, któraby zbadała stan na
szych zdrojowisk i uzdrowisk, otoczyła je 
swoją stałą opieką, wygotowywała memoryały 
co roku, sprawozdania i wnioski odpowiednie, 
przesyłała je zarządom miejsc kąpielowych iz po
wagą najwłaściwszego sądu krytykowała złe, na
wołując do reform, bez mieszania w tę sprawę 
specyalną zbyt szerokiego ogółu.

Mamy organa wyłącznie lekarskie w prassie: 
niech one żywiej tą sprawą się zajmą i staną nie
jako na straży balneologii krajowej, — my zaś, 
reszta dziennikarstwa, pozostawimy sobie miły 
obowiązek rozgłaszania dodatnich tylko zmian 
i faktów, któreby się przyczynić mogły do więk
szego zaiuteressowania się publiczności naszemi 
zdrojowiskami i t. p.

Nie zaszkodziłoby również, gdybyśmy się zdo
byli kiedy na wystawę balneologiczną i zebrali 
dokładny, zbiorowy obraz wszystkich naszych 
zdrojowisk i uzdrowisk, z chemiczną analizą wód 
mineralnych, z widokami danych miejscowości, 
zakładów, urządzeń, ze statystyką odpowiednią, 
nawet z historyą szczególniejszych uzdrowień, 
któreby wykazały leczniczą działalność zastoso- 
wywanych środków i warunków kuracyi w takim 
Nałęczowie, Ciechocinku, Busku Nowem Mieście 
i t. d.

Mówiliśmy w tym przedmiocie dużo i długo 
jeszcze, poruszając wiele kwestyi z tą najwa
żniejszą w związku będących i doszliśmy na koń
cu do tego przekonania smutnego, że jak to naj
częściej u nas się zdarza, nie rozumiemy dobrze 
naszych wł asnych interessów.

Inicyatywy i kapitałów brak nam zawsze wte
dy, gdy byłoby do zrobienia coś pożytecznego 
i korzystnego.

Przypominają mi się np. wymowne głosy spe- 
cyalistów takich, jak DDr. Dobrzycki i Heryng, 
którzy tego roku z katedry prelegenckiej a nie
jednokrotnie w artykułach i rozprawach druko
wanych, poruszali jednę z najważniejszych spraw 
zdrowotnych, wykazywali straszne skutki choro
by dziesiątkującej ludzkość, a przedewszystkiem 
nasze społeczeństwo, wskazywali gwałtowną po
trzebę urządzania sanatoryów dla nieszczęśliwych 
suchotników, dowodzili potrzeby zajęcia się gor
liwiej ich losem i reformą w dotychczasowym 
sposobie leczenia szpitalnego etc. etc.

Jakby na potwierdzenie tego zdania, nasuwa 
mi się pod rękę kilka spraw z ostatnich dwóch 
tygodni; oto np. sprawozdanie z półrocznego ze
brania „Merkurego“, powiada, że było na niem 
tylko 36 osób na blizko dwa tysiące członków, że 
przy sprzedaży towarów w sklepach stowarzy
szenia za przeszło 109.000 rubli, zysk brutto 
wynosił 12.387 rubli a netto tylko 1 832 ruble 
i 64 kop.

Trzeba przyznać, że to proporcya tak mała, iż 
nie przystałby na nią żaden najlichszy kupiec, 
żaden sklepikarz, żaden straganiarz, przy tak 
znacznym obrocie półrocznym.

Mówi się, pisze, polemizuje w tej sprawie tak 
dużo poza „Merkurym“, stawia za wzór stowa
rzyszenia spożywcze zagranicą, a nawet niektóre 
u nas na prowincyi lepiej prosperujące od war
szawskiego, tymczasem na posiedzenia członków 
przychodzi 36 osób, które w milczeniu słuchają 
sprawozdania zarządu, zatwierdzają je bez ja
kichkolwiek reklamacyi i rozchodzą się spokojnie 
do domów, aby za pół roku zebrać się znowu 
w takimsamym celu, a sprawy stowarzyszenia 
•pozostają in statu quo ante.

Sprawozdawca „Kuryera Codziennego“, p. Jó
zef Włoskiewicz, przyczynę tej nieruchawości 
i bierności uczestników na zebraniach „Merku
rego“ upatruje w tem, że składają się one z sa
mych mężczyzn, a mężczyźni — jak słusznie po
wiada — chyba wyjątkowo zajmują się tak dro
biazgowemu oszczędnościami i troszczą o to, gdzie 
kupiono za trzy grosze pieprzu lub kaszy za 
dziesiątkę.

„Sprawy tego rodzaju należą do pań i gospo
dyń, one więc tu pierwszy głos tak w radzie, jak 
w zarzutach mieć powinny. Dlaczego damy, 
które jednak stanowią bezpośrednio lub pośre
dnio przeważną liczbę stowarzyszonych, stronią 
od zebrań ogólnych i od przyjmowauia udziału 
w kierownictwie stowarzyszeniem?.. Tego istot
nie nie rozumiemy. Dopóki jednak do tego nie 
dojdzie, stowarzyszenie iść będzie utartemi, 
zresztą zupełnie racyonalnemi i uczciwemi dro
gami, ale o ulepszeniach, innowacyach, zajęciu 
i ożywieniu mowy być nie może“.

Najzupełniej podzielam powyższe zdanie i py
tam szanowne damy, zwłaszcza te, które się 
z tak pięknem oburzeniem skarżą, że kobiety 
u nas mają tak ograniczoną sferę publicznego 
działania i do równouprawnienia ze swymi tyra
nami dojść nie mogą: dlaczego nie korzystają 
z danej sposobności okazania swego praktyczne
go zmysłu, assocyacyjnych zdolności, administra
cyjnej energii i parlamentarnych uzdolnień?..

Mam nadzieję, że na przyszłem walnem zebra
niu „Merkurego“ szanowne damy zadadzą kłam 
pewnym wątpliwościom, które się pod tym wzglę
dem budzą w najszczerszych nawet ich wielbicie
lach, i jako zwarta lewica doprowadzą do obale
nia wyłącznie męzkich rządów w rzeczonem 
stowarzyszeniu.

O szanownych panach mężczyznach, grzeszą
cych brakiem powyższych zalet na innych polach 
swej publicznej działalności, dałoby się kilka słó
wek więcej powiedzieć, ale to kazanie słyszy się 
dość często i sposobności do powtórzenia go nie 
zabraknie.

W tych dniach resztka niedobitków ogrodu 
zoologicznego opuści nazawsze Bagatelę; tym
czasem z litości od głodowej śmierci słonia, mał
py, jelenia, ptaki, i t. d. chroni swoim kosztem... 
Towarzystwo opieki nad zwierzętami.

Smutny los dla ambitnych dzieci puszczy i pod
zwrotnikowych krajów; żadnej małpie nie śniło 
się, że jej na taki żebraczy koniec się zbierze 
w warszawskim zwierzyńcu, którego miała być 
the greatest attraction. Dobrze, że tego lwy i tygrysy 
nie dożyły, bo byłyby się zapłakały ze wstydu, 
i upokorzenia.

Niezrażony fatalnem niepowodzeniem ogrodu 
zoologicznego „Przyjaciel zwierząt“ namawia 
bardzo przekonywająco do założenia na akcye 
ogrodu aklimatyzacyjnego w Warszawie, z głów
nym kierunkiem hodowli kur rasowych, kóz ty
betańskich i angorskich, francuzkich i angorskich 
królików i różnej rasy psów, gołębi, kanarków, 
ptaków śpiewających, ryb, pszczół, jedwabników, 
laków, pijawek, i t. p.
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Oprócz tego w zwierzyńcu takim wystawione 
być winny na widok publiczny w zagrodach, 
woljerach, klatkach, wdwaryach i ak wary ach 
wszelkie okazy krajowej i egzotycznej fauny. 
Publiczność za opłatą 10 kop. mogłaby ten za
kład zwiedzać, a nadto nabywać zwierzęta roz
płodowe tamże utrzymywane, sprowadzać za 
jego pośrednictwem wszelkie gatunki zwierząt 
użytecznych, bywać na wystawach dorocznych, 
któreby urządzano w Lutym z ptaków śpiewają
cych, około św. Jana psów, około św. Michała 
drobiu z losowaniem pewnej ich ilości.

Projekt ten wydaje się o wiele praktyczniej
szym od samego ogrodu zoologicznego, jako 
przedsiębierstwo mogące przynieść zysk; tembar- 
dziej, że wedle obliczeń „Przyjaciela“ wymaga 
bardzo małego stosunkowo kapitału zakładowego 
na początek, bo tylko... 500 rs.

Czy przypadkiem nie opuszczono w tej liczbie 
co najmniej jednego zera?..

Jeżeli nie, w takim razie gotów jestem dostar
czyć sam tego kapitału pod warunkiem, jeżeli 
wezmę drugą nagrodę na konkursie dramatycz
nym „Kuryera Warszawskiego“, o którym wspo
minałem w poprzedniej pogawędce.

Redakeya tego pisma po-europejsku się znala
zła względem otwarcia sceny w przebudowanym 
Teatrze Wielkim, bo na uczczenie tego faktu, 
tudzież w celu wzbogacenia oryginalnego reper- 
toaru wyznaczyła dwie nagrody (rs. tysiąc i rs. 
pięćset) za sztukę polską, współczesną, obycza
jową, komedyą lub dramat, byle nie historyczny 
albo klassyczny, na wypełnienie całego wieczoru, 
nigdzie nie drukowany poprzednio, nawet w wy
jątkach, i odpowiadający warunkom sceny war
szawskiej.

Ceiem pobudzenia jaknajwięcej talentów 
swojskich do twórczości, nie zaproszono nikogo 
z autorów dramatycznych do komitetu sędziów 
i — dobrze zrobiono.

Jury składa się z krytyków, artystów i wy
kształconych literatów, znających dobrze sce
nę i — co najważniejsza, dających rękojmię bez
stronności.

Od dnia 15-go Czerwca r. p. do 16-go Wrze
śnia komitet ten ma się zająć odczytaniem i osą
dzeniem nadesłanych utworów, natychmiast po 
ogłoszeniu wyroku laureatom wypłacone zostaną 
nagrody.

W komitecie konkursowym zasiądą pp. Wła
dysław Bogusławski, Piotr Chmielowski, Kazi
mierz Kaszewski, Józef Kenig, Józef Kotarbiń
ski, Stanisław Krzemiński, Bolesław Ładnowski, 
Jan Tatarkiewicz i Bronisław Zawadzki.

Co do-utworów nagrodzonych redakeya „Ku- 
ryera Warszawskiego“ zastrzega sobie prawo 
pierwszeństwa do wejścia z autorami w układy 
o druk w felietonie pisma, lub o wydanie 
w książce.

Poza zaszczytem moralnym, który, co prawda, 
kolką w boku i kością w gardle daje się najczę
ściej uczuwać u nas wszystkim laureatom, jest to 
pod względem materyalnym wcale dobry interes 
dla autorów z talentem i przedstawia ewentualny 
zysk kilku tysięcy rubli, o który dzisiaj wcale 
nie łatwo do zdobycia piórem; jest przeto na
dzieja, że nasi komedyopisarze i dramaturgowie 
zakaszą rękawy i zabiorą się do tworzenia całą 
gromadą, bo powinni to zrobić, nietylko we wła
snym interessie, ale i dla głównego celu, w jakim 
konkurs ogłoszony został.

Oburzamy się, zżymamy, gniewamy, pomstuje
my na rozpanoszenie się literackiego proletaria
tu, zwłaszcza na scenie w ostatnich czasach, je
dnak zapominamy o jednym drobnym, ale naj
ważniejszym fakcie, że ci „uprawnieni“ i „uznani“ 
autorowie dziwnie leniwieją u nas w swojej 
twórczości, że talenta ich całemi latami ugorują, 
że im się jakoś pisać nie bardzo chce i że na 
prawdę ten oryginalny repertoar przez cel
niejsze pióra jest tak skąpo zasilany u nas, jak 
nigdzie.

Prawda i to, iż zachęty zbyt wiele niema do 
obfitszej twórczości, ale skoro się nadarza spo
sobność, jak ostatnia, należy przecież z niej ko
rzystać, nie usuwać się, nie wymawiać rozmaite 
mi względami i względnikami, bo choćby się na
wet nagrody nie wzięło, pozostanie zawsze ko

rzyść wielka: dzieło napisane, które, jeśli tylko 
dobre — musi prędzej czy później opłacić się 
autorowi.

Samo tworzenie ze szlachetniejszych pobudek 
jest już w swoim rodzaju bardzo ważnym pożyt
kiem moralnym, bo rozwija żywotność talentu, 
wzmacnia siły, wiarę i doświadczenie w każdym 
autorze.

A zatem jeszcze raz powtarzam: „Panowie, pi- 
sżmy więc!..“

Ma to także znaczyć: pracujmy więcej, twórz
my więcej, bo, niestety, w naszym zawodzie lite
rackim, w ostatnich czasach zwłaszcza, przeważa 
pospolita, zwyczajna, rzemieślnicza niemal, robo
ta z dnia na dzień, dla chleba, w pośpiechu bez 
wytchnienia, z obstalunku na dany termin, z tym 
pobieżnym charakterem rzeczy łatwo przemi
jających.

Literatura, w prawdziwem znaczeniu tego wy
razu, odnosi z takiej pracy mało korzyści; twór
czość prawdziwie oryginalna rozwija się niedo
statecznie i nieprawidłowo.

My wszyscy, jak jesteśmy, pracujemy więcej 
po-dziennikarsku, niż po-literacku, dla potrzeb 
chwili; czerpiemy więcej, niż należy, z obcego ma- 
teryału, tłómaczymy, przerabiamy, streszczamy 
stosunkowo więcej, niż oryginalnie tworzymy. 
Odbija się to w naszych wydawnictwaeh, w na
szej prassie szczególniej, w której więcej odbla
sków i odgłosów zzewnątrz, niż zwewnątrz 
zauważyć się daje. Obca literatura, sztuka, po
lityka, życie społeczne, wypadki bieżące, nawet 
obce plotki i skandaliki, Więcej u nas znajdują 
miejsca, aniżeli rzeczy rdzennie swojskie.

A czemu?... oto dlatego, że łatwiej nam korzy
stać z obcego mnteryału, które przynoszą zagra
niczne dzienniki, książki i wydawnictwa, że nam 
się nie chce i „nie opłaca“ właśnie na wzór tych 
obcych dzienników, książek i wydawnictw pisać, 
tworzyć, studyować i informować z oryginal
nych źródeł, z własnego natchnienia, z własnej 
obserwacyi.

Przeżuwamy cudzy pokarm dlatego, że go ła
twiej dostać, — ale czy takie żywienie ducha 
i umysłu wychodzi nam na zdrowie i na 
pożytek?..

Zdaje mi się, że odpowiedź nie wypadnie 
twierdząco.

Quis.

„PRZEKLĘTY RÓD”
przez

Kazimierza Glińskiego.

Było to miasteczko zamieszkane przeważnie 
przez Żydów. Za dawnych czasów Krzyżtofora- 
mi się zwało, która-to nazwa została obecnie 
przy dworach i dworkach szlacheckich, rozsia
dłych gęsto dokoła — miasteczko zaś samo 
urzędownie „Źabieńcem“ się zwało. Ulice wąz- 
kie, niebrukowane, wyjeżdżone uczciwie, w po
rze roztopów wiosennych zmieniały się w nie
przebyte prawie kanały o brzegach wysokich, na 
których wznosiły się drewniane domki, wypeł
nione przez ludność niechlujną. O chodni
kach mowy nie było. Wydeptane w ciągu lata 
ścieżyny znikały w czasie słot jesiennych; zimą, 
ktoś ze śmiałków, przez zaspy śnieżne zrobił ślad 
pierwszy; za nim poszedł drugi i trzeci, i zuów 
zawiązywała się przerwana na chwilę łączność 
między mieszkańcami, dopóki wiosna, wszechwła
dnym rozkazem swoim, nie zmieniała postaci 
rzeczy. Szybko topniały wówczas śniegi, wartkie 
potoki żłobiły sobie przejścia w rozmokłym 
gruncie, rozmaitemi drogami spływając do wiel
kiego stawu, który przejrzystą szybą oddzielał 
miasteczko ode wsi, rozciągającej się daleko, to
nącej w zieloności drzew wiśniowych, w wonnych 
czeremchach i bzach o kitach liliowych. Nie

było wtedy dróg żadnych, każdy sobie chodził, 
jak chciał i którędy ehciał; wozy osiami garnęły 
błoto, woźnice klęli a kozy żydowskie grzęzły 
i becząc smutnie, wzywały litości przechodniów, 
którzy, obawiając się koziego losu, nie śpieszyli 
wcale brodatym stworzeniom z pomocą. Dopie
ro, gdy ziemia stężała pod ożywczemi promienia
mi słońca, poprawiały się warunki kommunikacyi: 
wydeptywano nowe ścieżyny i wszystko wracało 
do należytego porządku.

Pośrodku miasteczka rozciągał się rynek o nie- 
foremnych liniach. Otaczały go już pokaźniejsze 
domy, w których były „zajazdy“ dla podróżnych, 
zmuszonych noc tutaj przepędzić, a różnobarwne 
szyldy, arcydzieła miejscowych malarzy, obja
śniały, jaka jest zawartość sklepów, jakkolwiek 
zdarzało się nieraz, że podróżnik, nieobeznany 
z właściwościami miejscowego malarstwa, przez 
pół rozcięte cytryny i pomarańcze brał za jakiś 
wyrób szmuklerski i, zaszedłszy do sklepiku, 
gdzie sprzedawano owoce, pytał o potrzeby do 
czamary. Oburzona podobnym affrontem kup
cowa, Sura lub Ruchla, energicznym ruchem pal
ca wskazywała na szyld, mówiąc:

— Cy pan nie widziii?..
Podróżny nie widział tego, czego Ruchla pra

gnęła, ale domyślał się łatwo, że nie tam zaszedł, 
gdzie chciał. Rozpoczynał więc poszukiwania 
nie zawsze z dobrym skutkiem.

Po środku rynku wznosiły się napół rozwalo
ne mury jakiegoś starego gmachu. Mówiono, że 
za lepszych czasów miasteczka był to ratusz, 
w którym jakieś sądy i huczne zjazdy szlacheckie 
odbywały się, ale po nich śladu tyle zostało, co 
na fali, po której łódź wartka przepłynie. Mo- 
żeby mury niejednę ciekawą opowiedziały histo- 
ryą — ale one nie zdradzają tajemnic. Błąka 
się czas jakiś w pamięci ludzkiej to i owo, lecz 
nowe napływają czasy, nowi ludzie przychodzą. 
Bez żadnej jest już dla nich wartości kawał 
omszałego muru. a że do jego budowy dobrego 
materyału użyto, przyda się więc kamień czy 
cegła. Czas rozpoczyna dzieło zniszczenia, dłoń 
ludzka go dokończą. Pomimo tej podwójnej pracy 
w starych murach zostało jeszcze izb kilka, które, 
otynkowane, przerobione według dzisiejszych 
potrzeb, przeszły na własność potomków Izraela. 
Były więc w nich sklepy bławatne, składy płótna 
i sukna krajowych fabryk. Bądźcobądź, znacz
na ilość sklepów i względna zamożność ich 
właścicieli mówiły o dość znacznym ruchu 
handlowym miasteczka. Największą ozdobą 
jego były dwa domy boże na dwóch prze
ciwległych końcach rynku stojące: katolicki ko
ściółek o murach grubych z wysoko strzelającą 
wieżyczką i trój kopulasta cerkiew w kształcie 
krzyża zbudowana.

Co rana grała nad miastem muzyką dzwonów. 
Wysmukła wieżyczka kościoła dzwoniła sercem 
spiżowem szybko, gwałtownie, poważnym głosem 
odpowiadały jej dzwony cierkiewne — i biegła 
pieśń smętna, uroczysta, w tysiączne rozbijając 
się echo.

Koło świątyni wznosiły się domy proboszczów. 
Były to jedyne budowle, gdzie porządek, czystość 
i ład panowały. Kilka lip starych ocieniało po
dwórza, zza parkanów7 wychylały się owocowe 
drzewa, a barwne grządki kwiatów w księżow- 
skich ogródkach napełniały powietrze wonią 
lewkonii i goździków. Niedaleko kościoła stał 
dom duży, na którym widniał szyld wspaniały 
z napisem: Apteka... a choć miasteczko lekarza 
w murach swoich nie miało, pan Onufry Kopytko 
na sprzedaż mixtur i maści różnych nie uskarżał 
się wcale, obowiązki doktorskie sam spełniał 
i leczył ludzi na dobre.

Miasteczko owo, wraz z należącemi niegdyś 
do niego kilkunastu wsiami, stanowiło przed laty 
ogromne dominium rodu Ruszczyców, inaczej ro
dem Krzyżtoforów zwanych (bo to imię nie wy
chodziło prawie z ich familii) — z czasem jednak, 
rozmaitemi przewrotami losu, majętność rozpadła 
się na części, okoliczne grunta przeszły na wła
sność kilkudziesięciu właścicieli, a dochodami 
z miasteczka dzielono się gromadnie. Była to 
więc duża kollokacya, w której największy udział 
miał potomek starodawnego rodu, pan Krzyżtof 
Ruszczyć. Stary, obszerny dworzec modrzewio-
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wy, położony na krańcu wsi graniczącej z mia
steczkiem, cieszył się patryarchalną powagą po
między nowemi domami nowych właścicieli, któ
rzy, jakkolwiek od lat już kilkudziesięciu na zie 
mi niegdyś Ruszczy có w osiedli, pamiętali 
zawsze, że górował nad nimi stary dom 
Krzyżtoforów.

Miasteczko było otoczone wieńcem wieśnia
czych chat i dworków szlacheckich. Blizkość 
mieszkań i łanów dawała nieraz sposobność do 
różnych sąsiedzkich nieporozumień, które, gdy 
przechodziły granicę zwykłych swarów, oddawa
ne były pod sąd rozjemczy pana Krzyżtofa. Sło
wo siedmdziesięciołetniego starea było najwyż
szym wyrokiem. Zwaśnione strony godziły się 
i znów na czas jakiś zakwitała zgoda braterska. 
Domów takich było kilka dziesiątków; rodziny 
nieraz dzieliły pomiędzy sobą grunta, zakłada
no nowTe gospodarstwa, osada się zwiększała, 
a że wszystkie potrzeby swoje zaopatrywano 
w miasteczku, (nie mówiąc już o stałych jego 
mieszkańcach lub tych, co z poblizkich wsi zjeż
dżali po różnorodne sprawunki)—panom kupcom 
więc wcale się dobrze działo, robili złote interessa 
i niejeden z nich, który w czasie jarmarku budkę 
swoję na środku rynku, jak namiot, rozpinał—po 
latach kilku miał już sklepik porządny i szyld 
nad nim malowany jak pisanka. Żadnego kupca 
z chrześcijańskiem nazwiskiem nie było i niktby 
nie ryzykował wejść w drogę klassie uprzywile
jowanej przez zwyczaj. Aż oto nagle zjawił się 
śmiałek jeden, który wynajął kawałek kościelnej 
ziemi, postawił malutki budynek o dwóch poko
jach i jednym kominie i otworzył sprzedaż towa
rów spożywczych. Pierwszym kupującym był 
ksiądz proboszcz; za dobrym przykładem apte
karz poszedł—i mały handelek najniespodziewa- 
niej się ożywił.

Po paru dniach zauważono powóz pana 
Krzyżtofa przed klepem Ignacego Targań- 
ca. Bytność Ruszczyca była hasłem dla dwo
rów i dworków, żeby pomódz swojemu. To 
też, po upływie dwóch lat pan Ignacy sklep 
swój w dwójnasób rozszerzył: powiększyły się 
i wydłużyły ściany domu, nad dach drugi komin 
wyskoczył.

Razu pewnego wszedł do sklepu stary Abram 
szewc, o brodzie siwej i oczach wiecznie czerwo
nych, o powiekach bezrzęsnych, znużonych, jakby 
sen nigdy z nich nie ulatywał. Niegdyś pono 
pan Ignacy temu Abramowi z pomocą pośpieszył, 
gdy bieda go dusiła a zwaliła z nóg choro
ba. Przybyły zdjął czapkę, ukłonił się i, siadając 
na wskazanem miejscu, rozpoczął rozmowę.

— Dzień dobry, panie Ignac!
— Co tam słychać, Abramku? — zapytał Tar

ganiec, podając staremu papieros.
— Chwalić Pana Boga, nic bardzo złego... 

Roboty troszka jest, nu — a jak jest, to 
i dobrze!

Obejrzał się po sklepie przepełnionym szufla
dami i zasiekami, wonnym od cytryn i pomarańcz. 
Drzwi do drugiego pokoju stały otworem, 
Abram i tam dojrzał skład nie mały produktów 
różnych.

— A prawda, że prędko powiększył się skle
pik? — zaśmiał się Ignacy... Cóż tam, wasi? 
źli na mnie — co?

— Bo na co panu tu było przychodzić i ge
szeft psuć naszym?

— Bardzo się gniewają? — śmiał się dalej 
Targaniec.

— Sto lat niech pan zdrowo żyje!.. Ale na co 
takie rzeczy było robić? teraz one bardzo uiekon- 
tente...

Pogładził brodę i, zgasiwszy papieros, wycią
gnął rękę do pożegnania.

— Do widzenia, panie Ignac!.. Ja-by zły nie 
był, gdyby pan i buty szyć zaczął... Pan dobry 
człowiek!..

W parę tygodni pożar zniszczył dom i sklep 
doszczętnie; ale w paręmieśięcyzaotrzymane wy
nagrodzenie z towarzystwa ubezpieczeń nowy dom 
stanął, blachą kryty, drewniane ściany grubo zo
stały obłożone cegłą, sklep się znów w dwójna
sób powiększył. Pan Ignacy stał się pierwszym 
kupcem w miasteczku. Po upływie jeszcze lat

postaci. Szybkim ruchem oczu obwiódł sczernia
łe ściany i uśmiech stłumił na chwilę. 

Zastanowiła go rzecz jedna.
Obicia podłużnych ścian różniły się barwą. 

Prawa strona była koloru krwi, lewa świeciła 
błękitem. Widocznie to były barwy pól herbu 
Ruszczyców. Na ścianach wisiały portrety. Tło 
błękitne było zawieszone całkowicie, karmazyno
we miało nieco wolnego miejsca. Portretu pana 
Krzyżtofa nie było.

Zato on sam siedział zanurzony w głębokim 
fotelu. Starzec to był zgrzybiały z brodą białą 
jak mleko, która mu całą pierś osłaniała; brwi 
krzaczaste spadały niemal na oczy, czoło powięk
szone łysiną, zoraue było w bruzdy różne i szra
my. Mógł śmiało zająć miejsce obok swych 
przodków — podobny był do nich i tak bia
ły, jak wielu z nich.

Spojrzawszy na poważną a wyniosłą postać pa- 
naKrzyżtofa, Targaniec uczuł się onieśmielonym. 
Na ustach żart mu zamarł; oniemił go chłód ko
mnat. Stał chwilę, nie umiejąc słów znaleźć do 
rozpoczęcia rozmowy.

— Proszę!—odezwał się Ruszczyć.
Targaniec zbliżył się, w krótkich słowach po

wiedział po co przyszedł, pieniądze za słupy za
płacił staremu słudze, na którego pau Krzyżtof 
wskazał, i opuścił staroświecką komnatę z zaci- 
śniętemi zębami.

Onieśmielenie, jakiego doznał, zirrytowało go. 
Zwrócił się do odprowadzającego wiarusa.

— Jak się nazywasz?—zapytał.
— Jacenty Siekacz — odpowiedział odźwier

ny...
— Czy wasz pan ma syna, wnuka, czy jakie

go innego... dyabła?—doszeptał.
Jacenty pierwsze tylko wyrazy zasłyszał.
— Ma syna—odpowiedział.
— Imię?
— Pan Bolesław.
— Pm Bolesław! — powtórzył z przyciskiem. 

— Jakbyście nie mogli powiedzieć prosto: Bole
sław!

— To już mnie proszę zostawić, jak mówić mam 
—odparł Siekacz.

— Zapewne, hm’... szlachcic — syknął Ignacy.
Zpodełba spojrzał na starego, a nozdrza mu

zawachlowały.
— Gdzież ten pan Bolesław?... — spytał po 

chwili.—Przy ojcu?
— Zagranicą bawi.
— Bawi się, dodaj lepiej waćpan, trwoni pie

niądze i hula.
Siekacz zezem rzucił na Targańca i mruknął

kilku majątek jego obrachowywano na dwadzie
ścia tysięcy rubli.

Zkąd przybył i czem był, nim się w Żabieńcu 
osiedlił, nikt nie wiedział. Zrazu pytać o to nie 
chcieli, teraz nie mieli potrzeby — pan Ignacy 
był bardzo pożądanym nabytkiem. Lat trzy- 

! dziestu czterech — więc młody; powiększający 
się z dniem każdym sklep jego, mówił o wzrasta
jącej zamożności, a że do tego był kawalerem do 
wzięcia: mamy, mające córki na wydaniu, miłem 
okiem na niego patrzyły. Chętnie więc otwie
rały się przed nim drzwi dworków okolicznych, 
a choć nazwisko pana Ignacego mieszczaństwem 
trąciło, powyższe jednak zalety kazały obywa
telom na kilkudziesięciu morgach pola zapominać 
o tern.

Pan Ignacy dumny był ze wzrastającej coraz 
fortuny, która, wysiłkiem własnej jego pracy, 
dawała mu byt niezależny; dumny był ze swojego 
mieszczańskiego nazwiska, o szlachcie zaś odzy
wał się z lekceważeniem, zwąc ją strupieszałym 
grzybem. Sekundowa! mu w tein pan Onufry 
Kopytko, który, mimo to, uważał się za arysto
kratę sui generis. Ta nienawiść do szlachty 
była pewnem piętnem postępu; lecz, podczas 
gdy aptekarz zwierzał się z przekonań swoich 
tylko przed panem Ignacym, ten ostatni wygła- 

' szał je jawnie i czasem brutalnością swoją nieje
dnego obraził. Zaczęto dąsać się i sarkać, ale 
Targaniec drwił z dąsów i, choć ksiądz proboszcz 
mówił, że tego rodzaju spory rozdrażniają nie
potrzebnie dzieci jednej macierzy — Ignacy rzu
cał się coraz zawzięciej na potępioną warstwę 
narodu, ni w przeszłości, ni w teraźniejszości nie 
dostrzegając w niej stron dodatnich. Klassa 
ziemian szczególnie była narażona na pociski 
pana Targańca. Okoliczne obywatelstwo obcho
dziło go o tyle, o ile zaopatrywało swoje potrze
by w jego sklepie— nazwisko tylko Ruszczyca 
zastanowiło go na chwilę. Kollegował ongi 
z jakimś Ruszczycem; oczywiście mógł to być 
syn albo wnuk pana Krzyżtofa. Razem obaj 
skończyli gymnazyum, w uniwersytecie przeby
li dwa lata. Po śmierci ojca Targaniec, otrzy
mawszy parę tysięcy rubli w spadku, porzucił 
zakład wyższy i oddał się handlowi, Ruszczyć 
pozostał, by skończyć rozpoczęte studya,—od tej 
chwili nie widzieli się z sobą. Teraz w Krzyż- 
toforach mieszkał jakiś szlachcic tegoż nazwiska.
Udał się więc Targaniec do modrzewiowego dworca 
w zamiarze nabycia u pana Krzyżtofa kilku dębów 
na słupy do nowobudującego się domu, przy tej 
zaś sposobności może cokolwiek dowiedziałby się 
i o kolledze, któremu na imię było „Bolesław“, 
poznałby starego „grzyba“ nie zawadziłoby łatki przez zęby:
jakiej przypiąć zmurszałemu szlachcicowi.

Wrażenie, jakiego nie doświadczał nigdy jesz
cze, zrobił na Targańcu ten dworzec omszony, 
który przeszło wieków parę na barkach swoich 
dźwigał. Łamany, wysoki dach z wylotami, 
w których co chwila pokazywały się białe gołę
bie, widocznie tam gniazdo swoje mające — po
krywały mchy ciemno-zielone; olbrzymie słupy, 
podpierające facyatę, miały na sobie rysy jakieś, 
wyglądające jak blizny dawne, przez lata sczer
niałe; nad wchodowemi drzwiami rozkonarzały 
się rogi jelenie, pod niemi zaś, w ołowianych 
ramkach, wprawiony w ścianę, widniał obrazek 
Matki Boskiej Częstochowskiej. Dwór cały był 
utulony zielonemi gałęźmi modrzewi i lip od
wiecznych; pośrodku dziedzińca rozścielała się 
murawa; gospodarskie zabudowania świadczy
ły o rządności i zamożności pana Krzyżtofa. Ze 
stajen odzywały się rżenia rumaków, dwa bryta
ny u wrót spoczywały.

Na pierwsze stróżliwe warknięcie psów pod
wórzowych, wyszedł z dworu człek siwy o Wą
sach sumiastych, w szaraczkowej kapocie, której 
poły za pas były włożone, w butach do kolan się
gających — i wezwawszy brysiów do porządku, 
powolnym wlokącym się krokiem do Targańca
się zbliżył. Jak wędrowne ptaki wracają przed zimą na

— Pan Ruszczyć w domu?— zapytał Ignacy. gniazda swoje, tak wasz powolny sługa znalazł się
— Służę panu—jest u siebie—odpowiedział znowu z piórem w ręku przy swojem biurku kor- 

śtary sługa, i wprowadził gościa do izby dużej, respondenta, aby wam dać sprawę z życia spo- 
na której śctanach wisiały antenaty pana domu, łeeznego Anglii w tej porze letniej, w której puls

Ignacy uśmiechnął się pod wąsem, zobaczywszy jego zwalnia się wprawdzie, ale nie zatrzymuje 
się w otoczeniu opancerzonych i obuzdyganionych nigdy. Letnie wakacye zaczynają się tutaj póź-

A pan zkąd wie o tem?
— Nie odrodził się przecie od swoich!
— Toć i chwała Panu Bogu za to...
— Tacy oni wszyscy poczciwi byli? — zapytał 

z przekąsem Ignacy.
— Różnie się dzieje, proszę pana, na świecie. 

Bywa i plewa, bywa i ziarno, tylko nie można 
każdego ziarna za plewę brać.

— Ziarno!—wykrzyknął patetycznie Targa
niec—tylko, że ziarno kiełkuje, rośnie, dojrzewa, 
plon wydaje... a te wasze szlacheckie ziarna, albo 
gnijąna rynkach zagranicznych stolic, albo, przy
czepione do gleby swojskiej, oset rodzą.

— Albo—dodał Siekacz.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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jjo—później niż gdzieindziej, bo z końcem Lipca, 
to jest z końcem posiedzeń parlamentarnych, któ- 
rych zamknięcie illustrują zwykle dwie tradycyo- 
Balne biesiady: uczta rybna w Greenwich i obiad 
w Mansion House, to jest w ratuszu u lorda ma
jora, czyli prezydenta Londynu. Jest nim obec
nie człowiek bardzo poważny i poważany, Hen
ryk Savory, któremu królowa nadała, nietylko 
godność szlachecką, jaką zwykle otrzymuje każ
dy lord major Londynu, jako człowiek dobrze za
służony krajowi, ale i baroneta, a to w dowód 
wdzięczności za bardzo wspaniałe, bardzo wysta
wne przyjęcie w City londyńskiej cesarza Wil
helma. Królowa Wiktorya, która jest wskroś 
zacną, rodzinnych cnót kobietą, okazuje się tak 
tkliwą babką jak była, a raczej, jak jest dotąd, 
dobrą matką, i przyjmowała wnuka bardzo ser
decznie, a zarazem bardzo okazale, jako cesarza 
niemieckiego.

Nie przeszkodziło to przecież dobrej harmonii 
z Francyą; wiecie zapewne z gazet o uroczy
stościach w Portsmouth, to jest o fraternizowa- 
niu floty angielskiej z francuzką, a i tu królowa 
Wiktorya była czynną—była motorem całej spra
wy wbrew nawet pierwszemu ministrowi, lordo
wi Salisbury i księciu Walii. Wnuka swego, księ
cia Henryka Pruskiego, wyprawiła z Londynu, 
a jakkolwiek książę Jerzy, syn księcia Walii, zda
wał telegrafem dwa razy dziennie wujowi, to jest 
Wilhelmowi II, sprawę z uroczystości, okazywa
ła Francuzom prawdziwie królewską gościnność. 
Ludzie starsi nie wyrzucają łatwo z serca uczuć, 
żywionych przez długie lata, i królowa Wiktorya 
czuje zawsze sympatyą do Francyi. Książę Wa
lii i Salisbury wyjechali, co przecież nie popsuło 
bynajmniej rzeczy. Wspaniałym też był widok, 
kiedy eskadra francuzka z rozwiniętą flagą pod
płynęła pod Portsmouth, gdzie czekała ją angiel
ska, z której okrętów zabrzmiała chórem śpiewa
na Marsylianka, gdy na pokładach francuzkich 
ozwał się stary narodowy hymn angielski.—„Bo
że, ocal królową!...“—śpiewano na statkach fran- 
cuzkicli z prawdziwym zapałem; królowa stawia
ła za warunek odbywającej się uroczystości, aby 
tego właśnie nie było—aby dźwięki Marsylianki 
nie rozległy się u wybrzeży Anglii, ale w końcu 
przyjęła tłómaczenie, że jest to obecnie narodo
wy hymn Francyi, nie biorąc też w rachunek nic 
nad to, szlachetna pani powstała przy pierwszym 
dźwięku pieśni i wysłuchała jej stojąc.

Publiczność nie pozostała też obojętną. Nie
tylko z wybrzeży, tak natłoczonych, że nie zmie 
ściłaby się już przysłowiowo, szpilka jedna, ale 
z mnóztwa jachtów, szalup, drobnych statków 
nadbrzeżnych podnosiły się entuzyastyczne okrzy
ki na cześć gości. Swoją drogą urzędnicy an
gielscy odmykali tylko furtki najmniejsze Fran
cuzom, pragnącym zwiedzić ich arsenały, ich 
składy ammunicyi, bo to już jest rzeczą karności 
wojskowej, aby pod tym względem każdy naród 
zachowywał tajemnice swoje. Przytomni, nie 
wyjmując nawet uiemieckich korrespondentów, 
przyznawali, że marynarze francuzcy, w znacz
nej części bretoóczycy, to lud trzeźwy, uczciwy, 
nie obywający się bez Boga, jak zdemoralizowa
ny mieszkaniec przedmieść paryzkich. Normau- 
dya dostarcza też zarówno flocie francuzkiej lu
dzi silnych, nie zepsutych przez cywilizacyą ma- 
teryalną.

Zjazd doroczny angielskich stowarzyszeń ro
botniczych, jaki w rokuzeszłym odbył się w Li
verpool, a obecnie w połowie bieżącego miesią
ca w Newcastle nad Tyną, jest dobrą illustracyą 
tutejszych stosunków rzemieślniczo-robotniczycli. 
Ludność tak fabryczna, jak pracująca w licz
nych kopalniach węgla, jest zdrowa na ciele i 
umyśle, wskutek tego energiczna, silna przez du
cha stowarzyszeń, posiada niemniej niezatra- 
cającą się nigdy w Angliku indywidualność, więc 
dlatego nie dopuszcza do siebie mrzonek socja
listycznych, które indywidualność tę pochłaniają 
właśnie. Przecież rozumie ona korzyści stowa
rzyszenia i, na tych się opierając, podnosi się nad 
ten stan życia z dnia na dzień, który inaczej gro
zi najpracowitszemu robotnikowi, bo choroba 
i wypadki losowe nie oszczędzają i takich. Ale 
mimo silnie rozwiniętego przemysłu kraj nie mo
że dać zajęcia wszystkim potrzebującym pracy,

aby żyć, i nędza w wielkich miastach angielskich, 
w Londynie zwłaszcza, jest przerażającą. Pisa
łem wam w przeszłym liście o armii generała 
Booth—armii zbawienia-, jak przecież potrzebne 
tu są środki ratunku nadzwyczajne, odpowiedzą 
wam liczby wyjęte z ostatnich danych statystycz
nych. Ludzi bardzo ubogich, wyrobników, nie 
mogących liczyć napewny zarobek, jest w sa
mym' Londynie 316,000, czyli 7% ogółu ludno
ści stołecznej Anglii, gdy liczba osobistości mo
ralnie podejrzanych bez stałego zajęcia stanowi 
0,9% ludności. Milion ludzi zarabia w Londy
nie i na jego przedmieściach 18 do 22 szyllingów 
tygodniowo, co przedstawia kwotę, zaledwie na 
pierwsze, konieczne potrzeby życia starczyć mo
gącą.

Pociechą wobec tych posępnie smutnych, a nie
uniknionych, bo z przeludnienia wytwarzających 
się, stosunków, jest nowe prawo o wychowaniu: 
„Free education bill“; przyjęty już poprzednio 
przez Izbę Gmin, na ostatnich posiedzeniach 
parlamentu zyskał on nakoniec sankcyą Izby 
Wyższej. Nie przyszło to łatwo, bo konserwa
tyzm angielski jest opornie twardym wobec rze
czy nowych i potrzeba, aby to, na co ma się zgo
dzić, weszło mu w umysł dostatecznie wyświecone 
i obejrzane ze stron wszelkich. Za to następnie 
stoi się w Anglii silnie przy każdej raz przyjętej 
rzeczy. Zapał nie bywa tu motorem siły, która 
rzeczy nowe tworzy, ale znajduje się w piersiach gdy 
trzeba utrzymać cóś raz przyjętego, raz w życie 
wprowadzonego. Rozumy stawiają się wyżej nad 
uczucie; że przecież nie brakuje i uczucia, dowo
dzi ten układ życia, który, rozumom powierzony, 
uczucia jednak z rachunków swoich nie wykre
śla. Bill wspomniany wytwarza zapomogi pań
stwowe dla znacznej liczby szkół, jakkolwiek za
pomogi takie istnieją już i obecnie, bo obok 4.500 
szkół rządowych, jedynie z opieką, to jest z nad
zorem gmin, więcej niż 14.000 początkowych szkół 
prywatnych otrzymywało ze skarbu, bo ze skar
bowego fuunduszu hrabstw, znaczne subsydya. 
Obecnie wszystkie te szkoły przechodzą na koszt 
państwa, które dało na ich utrzymanie przogro- 
mną summę 2.000.000 funtów sterlingów. Wol
no przecież zakładać i utrzymywać szkoły pry
watne i jakkolwiek rady szkolne będą istnieć 
w każdym okręgu, szkoły prywatne rządzą się 
same wtedy nawet, gdy ze względu na pożytek 
publiczny otrzymują subsydya państwowe. Mini- 
steryum oświaty powierza to troskliwości i rozu
mowi rodziców.

Od oświaty żąda się tu i spodziewa pomocy 
przeciwko pladze, która podkopuje zdrowie i 
moralność angielskiego ludu — przeciwko pi
jaństwu. Wilgotny, mglisty klimat wyspy jest 
tego powodem. Na odbytym niedawno w Londy
nie kougressie liygienicznym sprawa ta została 
podniesioną, jako jedna z najważniejszych kwe- 
styi społecznych w Anglii. Nie tajono tu, że mi
mo wielu apostołów wstrzemięźliwości lud an
gielski pije więcej, niż się to z jego moraluem 
i fizycznem zdrowiem zgodzić może. Według 
wykazów przedstawionych kongressowi ludność 
angielska wydała w 1889 r. na napoje gorące sto 
trzydzieści dwa miliony funtów, co przedstawia 
kapitał większy o %, niż dochód ze wszystkich 
gruntów7 ziemi angielskiej, % więcej niżeli wyda
tek na chleb, dwa razy tyle, co na wełnę, baweł 
nę i płótno, zatem na odzież. Kongres podniósł 
też kwestyą możliwego zmniejszenia liczby szyn
ków, możliwego ich zamknięcia; że przecie posta
wiono tu zarazem zagadnienie: jak to może od
działać na zdrowie? jedeu z członków kougressu, 
prof. Philips wykazał na podstawie danych, do
starczonych mu przez angielskie towarzystwo 
ubezpieczeń na życie, że ludzie nieużywający 
wcale napojów wyskokowych, żyją najdłużej.

Mimo to wszystko niema powodu niepokoić się 
o przyszłość angielskiego ludu. Na wspomnia
nym powyżej zjeździe w Newcastle energia 
i zdrowy rozum tego ludu wykazały się tak dowo
dnie, że wierzyć można dla niego w szczęśliwy 
postęp. Trzeba też liczby jego niedoborów mo
ralnych zestawić sobie z innerni, a stosunek ich 
do siebie rzuci potrzebne tu światło.. Według 
ostatniego spisu ludności, Londyn właściwy liczy 
4.211.056 dusz. Przed laty dziesięciu, to jest

w 1881 r., ludność ta wynosiła 3.815.704, gdy 
w 1801 nie dochodziła miliona, bo liczyła tylko 
958.863 osób. Domów jest tam teraz 547.410, 
kościołów 1.050, szpitali i przytułków tego rodza
ju 2.100, gdy zatem przedstawimy sobie taki aglo
merat ludzi, musimy uwierzyć, że obok tego, co 
tu jest złem, co tu jest karygodnem i szkodli- 
wem, może się znaleźć, i znajduje niewątpliwie, 
przeciwwaga.

Na zakończenie z liczbami dodam jeszcze, że 
wydatki roczne ludności londyńskiej przedsta
wiają summę 400.000 funtów sterl. A jak tu 
układają się stosunki życiowe wśród tego aglo
meratu ludności: jak tu obok najszlachetniej po
jętej godności człowieka stawia się zaraz cynizm 
bezczelny, wykazuje założona tu jawnie i przez 
afisze, rozlepione po rogach ulic londyńskich, 
ogłaszająca się szkotażebractwa! „Nauka żebractwa 
w sześciu lekcyach...“ to program „professo- 
ra“ Lazarusa Rodney’a, który obiecuje publicz
nie w sześciu lekcyach wyuczyć sztuki życia bez 
pracy—życia z grosza użebranego, zapewniając 
obok tego klientów swoich, że zajmie się wyna
jęciem dla nich najtańszego i najkorzystniejszego 
miejsca tych operacyi finansowych. Jegomość 
ten utrzymuje jawnie szkołę dzieci zaprawiają
cych się do tego pięknego rzemiosła, kobietom 
żebrzącym dostarcza niemowląt, któreby stano
wiły środek wzruszający litość serc tkliwych, fa
brykuje na żądanie udane kalectwa, i to wszystko 
ogłasza przez afisze, spokojnie i bezkarnie!...

Przecież właściwie ten Londyn, którego jądro 
tworzy „City“, t ojest Stare miasto, faktycznie nie 
stanowi jeszcze całego Londynu, gdyż istnieje ja
koby Londyn drugi, zuaczuie większy, liczący 
3.633.332 mieszkańców, którego dzielnice mają 
własne rady municypalne, własną policyą, lecz są 
rzeczywiście Londynem—Londynem nowożytnym, 
któremu przecież surowy konserwatyzm angiel
ski pozwala jedynie nosić nazwę przedmieść.

Aby zwiedzić ten Londyn cały, poznać jego za
kłady, jego bogactwa i jego nędzę, trzeba oddać 
na to część życia. Instytucyi takich, jak londyń
skie, które, przyjmując w siebie wszystko, co da- 
je nowożytna cywilizacya, nowożytna kultura, 
zachowują sakramentalnie stare formy, nie zna
leźć chyba nigdzie na świecie. Wre tu życie no
woczesne, w handel, w przemysł, w postępy nauki 
wcielone; przecież nie wolno mu uchybić w ui- 
czem uszanowaniu dla przeszłości, którą repre 
zentuje nazewnątrz toga lorda majora i jego 
eskorta kopijników. Do rzędu starych instytucyi, 
które przykładają się z zapałem do pracy na po
lu nowożytnych odkryć, nowożytnej nauki, należy 
Britisli Museum, które właśnie w tych czasach 
złożyło rządowi sprawozdanie, ogłoszone pu
blicznie. Brzmi tu skarga, że galerye, zawiera
jące starożytne zbiory greckie, marmury Parte- 
nonu, oraz zbiory egipskie, ściągały do siebie pu
bliczność bardzo nieliczną, i coraz-to mniej były 
odwiedzane. Czytelnia, obejmująca cały szereg 
sal i gabinetów, była za to zawsze pełna; niemniej 
zarząd tej instytucyi narodowej nie ustępował 
gustowi publiczności i wszystko, co ze starych 
i nowych czasów pochodząc, przedstawiać może in
teres wyższy, a wiąże się z wielkiemi wspomnie
niami, z szacownemi nabytkami nauki, było dla 
zakładu nabywane. Dział manuskryptów wzbo
gacił się textem konstytucyi ateńskiej — dzie
łem Arystotelesa, które uważano już za zagi
nione.

Oddział historyi naturalnej cieszył się ze swo
jej strony z ogromnym zapałem, że zdobył, ubiegł- 
szy Berlin, największy ze znanych zbiór pają
ków, liczący w okazach swoich 20.000 rozmai
tych gatunków...

Emin Pasza nadesłał też liczne a ciekawe, bo 
nieznane dotąd, okazy fauny afrykańskiej.

Anglik, nawet sam naukowym nie będąc, nau
kę wysoko szanuje i, jeśli tylko zamożnym jest, 
grosza dla niej nie skąpi, a z naukowych zbiorów 
kraju swego dumnym się czuje. W ogóle two
rzenie zbiorów stanowi jeden z charakterystycz
nych rysów angielskiego społeczeństwa; umieją tu 
ludzie czuć, że przedmioty pojedyncze, wartości 
małej, stają się szacownemi, gdy kollekcye tworzą. 
I w życiu trzymają się zasady wytwarzania siły 
przez zbiorowość, jak świadczą o tem kluby,



318

i trafnie też ktoś powiedział, że Anglią można 
śmiało nazwać „Club Land“ — krainą klubów. 
Dwie najwspanialsze dzielnice Londynu: Pall- 
Mall iPicadilly, niemal całkowicie zajęte są przez 
domy, pałace klubów, i wszystko co komfort an
gielski wymyślić potrafił—wszystko, co według 
upodobań i gustów nowożytnych stanowić może 
o rozrywce i wygodzie, o przyj emnem przepę
dzeniu czasu, jest tu nagromadzone.

Anglik jest z natury swojej usposobionym do 
życia domowego. Gdy mu go braknie, w doda- 
tniem znaczeniu tego wyrazu, tworzy je stucznie 
i urządza sobie „a home“, gdzie się czuje u siebie. 
Kluby dzielą się według pozycyi towarzyskiej 
lub zajęć członków, często według odcieni poli
tycznych; zawsze przecież jest tu warunkiem, 
aby osobistość każdego z członków odpowiadała 
temu, co się przez pojęcie honoru i uczciwości 
człowieka jego współobywatelom dodatnio przed
stawia. Jest w Londynie klubów takich różnych 
odcieni towarzyskich kilkadziesiąt. Najstarszy 
z klubów londyńskich „Wbite Club“, jeszcze 
przeszłego wieku początkiem swoim sięga; a tu, 
jak i w klubie założonym przez księcia Walii: 
„Małborough Club“, tylko arystokracya angielska 
najpierwszej wody się zgromadza; przecież naj
wyżej stojący w znaczeniu, w opinii publicznej 
jest klub „Ateneum“ — klub uczonych, litera
tów, artystów, wyższe stanowisko w sztuce zaj
mujących. Przystęp do niego nie łatwy i pierw
sze osobistości w kraju uważają to sobie za 
zaszczyt, aby członkiem Ateneum być, bo świad
czy to już, że obok tego, Co się honorem — nie- 
splamioną kartą życia nazywa, posiada jeszcze 
w dodatku pewną wyższość umysłową, pewne zna
czenie w świecie podniosłej myślącym i czującym. 
Jeden tylko z tych klubów „Albermale Club“ 
przypuszcza do swego grona kobiety.

Kluby kobiece nie udawały się, choć próbowa
no kilkakrotnie je zakładać, czemu w Anglii dzi
wić się trzeba. W Londynie jest nie mały za
stęp takich kobiet samotnych, których umysł 
oświecony potrzebowałby, po pracy zwłaszcza, 
przyjemnej wymiany myśli; przecież nie udało 
się nigdy zapewnić klubom takim dłuższego 
trwania. Że kluby mieszane, łączące mężczyzn 
i kobiety, nie dały się zorganizować, to rzecz 
zrozumiała: kto takiego towarzystwa szuka, znaj
dzie je w salonach, w bawialnych pokojach do
mów znajomych i nie potrzeba na to klubu 
wytwarzać.

Kluby polityczne, zwłaszcza w czasie zebrania 
parlamentu, są najliczniej odwiedzane i mają ra- 
cyą bytu zapewnioną; że przecież, Bogu dzięki, 
Anglia życie rodzinne wysoko ceni i znaczenie 
jego społeczne rozumie, nigdy kluby nie rozwiną 
się tak, aby stanęły tu z konkurrerencyą zebraniom 
u domowego ogniska. Nawet mężczyzna, gdy 
już jest małżonkiem i ojcem, traci na opinii, na 
szacunku u ludzi, jeżeli brakuje go w domu 
wśród koła rodzinnego — jeżeli pociąga go za 
nadto powab życia kawalerskiego. Dobrze jest 
z tern Anglii i stara pieśń: „Home! sweet home!“ 
ceniona tu jest niemal na równi z tą inną, której 
dźwięki każą bić sercom angielskim tak w piersi 
męzkiej, jak kobiecej, dziecinnej nawet: „Rule 
Britania“...

Henryk.

Ze wspomnień pedagogaprzez
WICENTEGO DAWIDA.

II.

Zbliżały się wakacye 1889 roku. Dostałem za
mówienie do p. R. do Międzyrzeca, ale tylko na 
czas wakacyi, dla przygotowania dwóch chłopców 
ze szkół realnych, którzy mieli poprawki powa
kacyjne.

Po czterogodzinnej podróży nocnej koleją tere- 
spolską stanąłem na miejscu. Gdy było jeszcze 
zbyt rano, postanowiłem czas zbywający zużytko
wać na obejrzenie miasta.

Minąwszy na prawo posiadłość pp. R., a na le
wo park i pałac właścicielki Międzyrzeca, hr. 
Alexandrowej Potockiej, po moście na Krznie 
wkracza się w terytoryum miasta, które w pięk
nej panoramie rozwija się poza obszernemi łąka
mi. Na wstępie, po prawej i po lewej ręce, ładne 
domki z gankami i ogródkami, drewniane, ale 
kształtne; lecz dalej, wchodząc w miasto, muro
wane, z kramami i sklepami żydowskiemi. Ry
nek dość obszerny, z cerkwią i apteką, po drugiej 
stronie. Z boku, na lewo od rynku, na miej
scu nieco wzniesionem, wspaniały kościoł para
fialny pod wezwaniem św. Mikołaja, dokoła 
obwiedziony murem i ocieniony staremi lipami.

Kościół fundowany w r. 1477 przez Jana Na- 
sutowicza. Parafia międzyrzecka, liczy 8.000 
głów. Przy tak licznej parafii,Jpomimo obszerności 
kościoła panuje taki natłok w czasie nabożeń
stwa, iż nie’tylko świątynia wewnątrz, ale i cmen
tarz, pomieścić wiernych nie mogą.

W liczbie proboszczów międzyrzeckich wspo
minamy: Brosciusza Jana, Lanckorońskiego We- 
spaziana, Załuskiego Andrzeja, Piramowicza 
Grzegorza. W tym czasie był proboszczem ks. 
Adolf Pleszczyński.

Miasto, brukowane, leży między rzekami Krzną 
od południa, Cną wpadającą do Krzny na wscho
dnim skraju, i Piszczką na zachodnim; liczy 
11.664 mieszkańców, przeważnie żydów, bo 9.285 
katolików 1.752, resztę 620 ruskich. Jest tu 
szkoła miejska 2-klassowa dla chłopców i żeńska 
1-klasowa dla dziewcząt. Chederów 45.

Była już g. 7-ma gdy powróciłem z wycieczki. 
Całą rodzinę pp. R. zastałem już w ruchu. Po
witano mnie z całą uprzejmością i zaprezento
wano mi wszystkich członków, tak starszych, jako 
i dziatwę. Zjechali się już na wakacye bracia, 
siostry, kuzynki, kilka panien dorodnych i mniej - 
szych pensyonarek. Sama pani R., Francuzka, ale 
po-polsku mówi wprawnie, ręce spracowane, bo 
wyjątkowo wyróżnia się od swych rodaczek, go
spodyni zawołana. Od godziny 5-ej już obcho
dzi gospodarstwo, robi w ogrodzie ze służbą, 
przyrządza śniadanie, smaży konfitury i soki, ma
rynuje rydze, suszy grzyby, sprzedaje produkta 
mierzy gruszki i jabłka. Przy niej jej siostrze
nica, panna dorosła, wykształcona Angélique B.

Miałem lekcye z 2-ma chłopcami i jedną 
panienką, pensyonarką od p. Smolikowskiej. Za
jęcia było od 8-ej do 12-ej, ani pięciu minut wię
cej, bo to wakacye. Resztę czasu, począwszy od 
obiadu, który regularnie podawano o 12, aż do 
podwieczorku, spędzaliśmy na rozrywkach, prze
chadzce po ogrodzie, na grze w krokieta, piłkę 
lub kręgle. Po podwieczorku znowu tosamo. 
Kąpiele w łazienkach na Krznie w końcu ogro
du. Panny starsze niekiedy coś czytały, ale mło
dzież nie dała sobie wspomnieć o książce—bo to 
wakacye. Do wesołych zabaw, do jazdy konnej, 
strzelania do ptaszków, byli jedyni. Najstarszy 
po kilka wiorst przejeżdżał na welocypedzie, i to 
drewnianym, domowej roboty, konno jeździł jak 
kaukazki dżygit, ale ani razu nie widziałem książ
ki w jego ręku.

Pan R, człowiek dużej nauki, posiadał pięk
ną bibliotekę, zbiór minerałów i rzadkich kamie
ni. Wszystko to, jak biblioteka, tak minerały 
spisane w katalogi, poklassyfikowane. Zdawało
by się, że wśród takiego otoczenia synowie po
winni szczególne mieć zamiłowanie do książek; 
tu było przeciwnie. Rodzice sami temu się dzi
wili. Wytłómaczyłem im, że wczesne zbyt zasa
dzanie dzieci do książki, jak tu i na dwojgu już 
mniejszych dzieciach praktykowano, stało się po
wodem zniechęcenia i przesytu. Ale zato chłopcy 
byli fizycznie rozwinięci, zdrowie żelazne. Z w y- 
kle z jednej ostateczności wyradza się druga.

Czasem całe towarzystwo wyjeżdżało do lasu: 
dzieci i panie w drabiniastych wozach, młodzież 
z panną Angélique konno. Przyłączała się rodzi
na państwa Jar., tuż w sąsiedztwie mieszkają
cych. Rodzina liczua, trzech gymnazistów z Sie
dlec, córka zamężna z dziatwą. P. Jar. był 
rządzcą lasów hrabiny i prowadził gospodarstwo

na małym folwarczku. Do niego należał też ogród 
owocowy, dość obszerny.

Spotkałem tutej dwóch dawnych swych ucz
niów: jednym był tenżesam pan Jar. z pierw
szej epoki bytności mej w szkołach lubelskich, 
drugi inżenier pan K—wski, z czasów później
szych. Państwo K—wscy z całą rodziną, zna
jomą mi z Lublina, mieszkają po drugiej stronie 
miasta, w domku należącym do zarządu inżeni6- 
ryi, także pośród ogrodu.

Z obowiązku parafianina, choć tylko czasowe
go, odwiedziłem szanownego proboszcza, księdza 
Adolfa Pleszczyńskiego, o którym wiele mi mó
wiono. Odrazu po pierwszem zarekommendowaniu 
się, przyjął mnie z całą otwartością, gościnnie. 
Przedstawił mi.przy tern swoje dwie siostry, które 
miał przy sobie, a z których każda miała osobny 
wydział w zarządzie domu. Sam człowiek uczo
ny i lubiący pracować naukowo; przetłómaczył 
z francuzkiego dziełko: „Duch św. Franciszka 
Salezego“i wydał swym nakładem w Warszawie. 
Exzemplarz tej książki zaraz mi ofiarował, poło
żywszy parę odpowiednich i pochlebnych wyra
zów.

Ksiądz Pleszczyński przygotował również do 
druku inną pracę: „Monografią Między
rzeca i parafii“. Szczegóły zebrane starannie, 
bardzo ciekawe, z których kilka powyżej pomie
ściłem. Szczególniej zwrócił uwagę na lud tam
tejszy, kreśląc jego charakter, zwyczaje, obrzędy 
pieśni, zabobony, gusła, prowincyonalizmy. Dzi
wiłem się, jak ten kapłan, obok pracy nad tak li
czną parafią chociaż ma do pomocy młodego wika
rego, znajduje jeszcze dosyć chwil na takie mo- 
zolne|badania, do jakich należy wszelka praca nad 
historyą. W przedmowie zachęca i innych pro
boszczów, aby każdy w obrębie swej parafii 
chciał się zająć zebraniem wiadomości, dotyczą
cych historyi, podań, zwyczajów, obrzędów danej 
miejscowości. Takim sposobem złożyłby się pięk
ny materyał do historyi całego kraju. Zdumie
wający także ład i porządek panuje w kościele w 
odbywaniu nabożeństwa i naukach ludowych. 
Cmentarz dokoła i kościół utrzymany czysto., 
niemal wytwornie. Lud pobożny,— tak mężczy
źni, jak i kobiety, modlą się na książkach.

Zbliżył się koniec wakacyi. Z żalem rozstawa
łem się z gościnnym tym domem i zacną rodzi
ną, jadąc na bruk warszawski i odwożąc swych 
.uczniów, którzy na drugi dzień mieli stanąć do 
egzaminów. Ale na dzień przed odjazdem, który 
miał nastąpić w Niedzielę 25 Sierpnia, młodzież, 
wymogła na mnie, abym urządził naprędce przed
stawienie amatorskie, pożegnalne. A tu żadnej 
odpowiedniej sztuczki nie miałem pod ręką. Sia
dłem więc w wieczór, w parę godzin napisałem 
komedyjkę krótką, lekką, p. t. „Próby Miłości“. 
W Sobotę rozdałem role. Scenę urządziliśmy na. 
werendzie oszklonej w willi, siedzenia dla wi
dzów przed werendą pod drzewami. Ale o samej 
8 godzinie, gdy po wielu próbach mamy rozpo
cząć przedstawienie, zrywa się burza z ulewą— 
błyskawice i gromy nie ustają. Młodzież nie tra
ci animuszu, przenosimy dekoracye, umeblowania 
i zasłonę do sali, w samym dworku. Tasama pu
bliczność, którą składali dwaj bracia, ich małżon
ki, drobniejsze dzieci, kilka sług, zajmuje miej
sca. Przedstawienie odbyło się z wielkiem zado - 
woleniem sz. publiczności. Nie szczędzono okla
sków dla artystów i wywoływań dla autora.. 
W dodatku były charakterystyczne tańce. Jedna 
ze starszych panien z chórem młodzieży odśpie
wała starą, poczciwą piosnkę: „Wyszła Filis do 
ogrodu.“ W końcu przemówienie pożegnalne 
do publiczności, w którem udało mi się zastoso
wać kilka dowcipów, co niezmiernie zadowoliło 
obecnych i wywołało ogólną wesołość.

Podobne chwile rzadko się ,zdarzają w zawo
dzie i życiu pedagoga, i dlatego je tutaj, jako- 
wyjątkowe, skreśliłem.

*
* *

I rzeczywiście mało chwil pogodnych w życiu,, 
zwłaszcza prywatnego, pedagoga. Nauczyciel 
domowy wystawiony zwykle bywa na tysiączue 
próby i przykrości i musi uzbroić się w wielki
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stoicyzm, aby wyjść z tryumfem. Najostrożniej
szego oplatają tysiącznemi niedostrzeżonemi 
nitkami intryg, plotek, zawiści; każde jego słowo, 
w najniewinniejszej wymówione myśli, wobec lo
kaja, pokojówki, albo do kogoś z sąsiadów, zaraz 
przekształcone, zakommunikowane państwu, to 
jest rodzicom, wytłómaczone na niekorzyść i wro
go dla nauczyciela. Ztąd zaczynają się podej
rzenia, nieufność, chłodniejsze obejście. Gdyby 
nawet nie to, samo już ciągłe potrącanie 
się o tesame osoby od od rana do wie
czora, jest już powodem wzajemnego znu
dzenia, zobojętnienia, wzajemnej niechęci, 
a w końcu nieufności. Wszystko, na co pa
trzą, zaczyna ulegać krytyce, a przynajmniej 
jakiemuś zarzutowi. Za ogólnym nastrojem pań
stwa i sług idą dzieci, które rade są zawsze doj
rzeć coś ujemnego w swym przewodniku i nieod
stępnym stróżu ich kroków. A wtedy, niestety, 
kończy się jego powaga; on staje się celem 
ostrych docinków, szorstkiego obejścia się 
rodziców, grubijaństwa i lekceważenia służ
by, a wobec tego samo stanowisko zależne 
i płatny zawód odejmuje nauczycielowi powagę 
i szacunek.

Innejest znaczenie nauczyciela publicznego. Ten 
niezależny od rodziców, postawiony na przed- 
miotowem stanowisku, jeżeli światłem, nauką 
i charakterem, stanie wyżej ponad całą sferę 
otoczenia, żadną miarą już zależnym być nie może 
od dziwacznych najczęściej, narzucanych mu wy
magań, kaprysów i fantazyi. Młodzież go po
waża, głosi jego słowa za nieomylne poza szko
łą, w miarę tego wzrasta jego powaga i znacze
nie. Na wsi lub na partykularzu największa 
nauka, patent na mądrość, mają za świadków je
den dom, kilku sąsiadów, dla których te zalety, 
nie przedstawiają najczęściej ani powabu, ani 
znaczenia. Otaczający go prędzej dostrzegają 
małe drobne słabostki, nieodłączne od natury 
ludzkiej ułomności moralne, a nieraz i fizyczne, 
niż jego wartość etyczną i naukową, bo tej w za- 
cieśnionem kółku jednej rodziny najczęściej 
niema komu ocenić. Największe wysiłki i talent 
pedagoga domowego nikną bez echa śród otocze
nia zajętego troskami domowemi i gospodarskie
mu Ztąd i w pedagogu rychłe znudzenie, apatya 
i chęć zmiany miejsca.

Przeciwnie w szkołach publicznych. Tu słowo 
nauczycielskie, wyrzeczone z katedry, odbija się 
echem w duszy kilkudziesięciu słuchaczy. Każde 
wyrzeczenie nabywa też wagi i powtarzane jest 
w domach rodzicielskich. Tu nauczyciel z ka
tedry produkuje się tylko z tern, co ma najlepsze
go w sobie, odsłania tylko swą stronę poważną, 
powabną, dodatnią: stronę ujemną, swe nie
doskonałości osłania i przyciemnia powagą swego 
stanowiska.

A jaką czcią i miłością cieszą się u swych słu
chaczy, widzimy to nieraz na zjazdach urządza
nych po wielu latach przez wychowańców róż
nych szkół. W takich uroczystych chwilach, 
nauczyciel, otoczony licznem gronem dawnych 
swych wychowańców, zwykle uczczony, posta
wiony jakby na piedestale apoteozy, uko
ronowany laurem synowskich wynurzeń uznania 
i miłości.

Wymowny przykład takiej wdzięczności i u- 
wielbienia swych nauczycieli dali wychowańcy 
szkół szczebrzeskich w dniu 3 Października 
1883 r. w Lublinie. Był to zjazd mężów zasłu
żonych na różnych stanowiskach; ziemian, pro- 
fessorów, uczonych, księży, urzędników wojsko
wych, doktorów, adwokatów, a obok nich bie
dnych officyalistów, dzierżawców, i t. d., w licz
bie ogólnej 75. Przedstawicielem zaś owych 
szkół i żywą ich historyą był żyjący jeszcze 
wówczas prof. Filip Zabawski i wdowa po ostat
nim dyrektorześ.p. Kiewliczowa. Czcigodny Z. od 
początku powstania szkół szczebrzeskich kształ
cił się w nich jako uczeń, a ukończywszy później 
wyższe nauki, pracował jako nauczyciel do chwili 
ich zwinięcia. Starzec 84-letni, pamiętał z imie
nia prawie wszystkich obecnych i przytaczał 
różne okoliczności z czasów ich bytności w szko
łach. Cześć i uwielbienie, jakie okazywali sta
rzy, osiwiali wychowańcy professorowi, do łez 
go wzruszyły. Na uczczenie owego pamiętnego

zjazdu złożono znaczną summę, którą rozesłano 
między kilku nauczycieli pozostających w niedo
statku, lub złożonych chorobą i niemogących 
uczestniczyć w zjeździe.

Do podobnego uznania zdolui są tylko wycho
wańcy szkół publicznych; stosunek nauczyciela 
domowego z jego wychowańcami zwykle ustaje 
wraz z ustanniem samej pracy.

Wiadomości i Hyileny 1 Medycyny Popularny.

Organa oddychania.

Budowa, czynność, ważniejsze choroby, ich leczenie i za
pobieganie.

(Dalszy ciąg).

W suchotach płucnych kaszel bywa wielce róż
norodny, a to stosownie do okresu, w jakim cho
roba się znajduje. W samych początkach bywa 
rzadki, pojawia się głównie wieczorami, później 
staje się coraz częstszym, wybucha i podczas dnia 
a w plwocinie pod mikroskopem badanej odnaleźć 
można laseczniki Kocha.

Kaszel zatem jest bardzo ważnym objawem, 
nietylko bowiem wskazuje, że mamy do czynie
nia z chorobą dróg oddechowych, lecz z jego wła
sności i wyrzuconej plwociny można w pewnym 
stopniu wnosić o siedlisku choroby i jej chara
kterze. Pomimo to byłoby wielkim błędem, gdy
by kto chciał jedynie z kaszlu wyrokować o ro
dzaju cierpienia. Aby wyprowadzić diagnozę, 
niezbędną jest rzeczą zbadać wszystkie objawy, 
a przedewszystkiem kierować się należy wysłu
chiwaniem i opukiwaniem klatki piersiowej, co 
naturalnie może być dokonane tylko przez le
karza.

I inne objawy nie są stałe i charakterystyczne, 
tak np: ból, częstokroć bardzo nieznośny, wydarza 
się w zupełnie łagodnych cierpieniach dróg odde
chowych, a najcięższe ich formy mogą przez dłu
gi czas przebiegać zupełnie bez bólu.

Rozumie się, że zbiór objawów tego rodzaju, 
jak kaszel z wyrzucaniem plwociny, ból w klatce 
piersiowej, duszność, ciśnienie, poty nocne i t. p. 
pozwalają bezwarunkowo podejrzewać chorobę 
płucną, lecz powtarzamy raz jeszcze, dokładne 
jej określenie, i temsamem zarządzenie odpo
wiedniego leczenia możliwe jest tylko przy 
pomocy opukiwania, wysłuchiwania i badania mi
kroskopowego plwociny, a to wszystko mus i być 
pozostawione lekarzowi.

*
* *

Każdy z orgauów składających apparat oddy
chania może podlegać oddzielnie chorobie, albo 
też dotkniętych zostaje kilka na raz lub też na
wet wszystkie.

Ozęstemi bardzo są cierpienia gardzieli, krtani 
i oskrzeli, powstające najczęściej skutkiem prze
ziębienia, a noszące nazwę zapaleń kataralnych.

Z pewnością niema człowieka, któryby choć 
raz w życiu nie przebywał zapalenia gardzieli 
lub krtani, t. j, tego, co powszechnie nazywają 
bólem gardła, a którego głównemu objawami są 
właśnie ów charakterystyczny ból przy łykaniu 
i chrypka. Są to cierpienia po największej czę
ści łagodne, i zazwyczaj już po kilku dniach 
ustępują, nie pozostawiając po sobie żadnych na
stępstw. Samodzielne zapalenie tchawicy wyda
rza się bardzo rzadko, za to kataralne zapalenie 
oskrzeli jest jedną z najczęstszych chorób, która 
prawie zawsze bierze początek w przeziębieniu.

Tu mamy już do czynienia z kaszlem, wyrzu
caniem plwociny, gorączką i często z trudnością 
oddychania. Choroba ta u osób dorosłych, zkąd- 
inąd zdrowych, nie przedstawia niebezpieczeń
stwa; zato u małych dzieci, u których światło

drobnych oskrzeli je;u bardzo małe, grozi zawsze 
poważnem niebezpieczeństwem.

Gdy sprawa zapalna przejdzie na pęcherzyki, 
mamy do czynienia z zapaleniem miąższu płucnego 
czyli z właściwem zapaleniem płuc, które stano
wi chorobę poważną i prawie zawsze niebezpie
czną.

Tego rodzaju sprawy zapalne, mają dwojaki 
charakter, a to stosownie do przebiegu. Gdy cho
roba rozpoczyna się raptownie i kończy wyzdro
wieniem lub śmiercią w krótkim przeciągu czasu, 
zowią ją ostrą, w przeciwnym razie—przewlekłą 
(chroniczną). Nadmienić przytem należy, iż 
wszelkiego rodzaju sprawy zapalne ostre wcale 
lub też niewłaściwie leczone, przechodzą w for
my przewlekłe, które zawsze oddziaływają szko
dliwie na ogólny stan zdrowia.

Pominąwszy to, że człowiek dotknięty tego 
rodzaju cierpieniem bezustannie kaszle i pluje — 
narażonyton jest na to, że sprawa zapalna przej
dzie na pęcherzyki płucue, że porażać będzie co
raz nową ich ilość, to zaś ujemnie musi oddziaływać 
ua utlenianie się krwi, a temsamem na sprawę od
żywiania organizmu.

Nie na tern jednakże koniec. Tego rodzaju 
indywidua narażone są bezustannie na dostanie 
zaraźliwej chroby płuc, a takiemi są, jak to naj
nowsze badania bakteryologiczne wykazały, za
palenie płuc, koklusz i gruźlica. Widzimy prze
to, że dawniejszy pogląd, t. j. iż suchoty płucne 
rozpoczynają się zapaleniem oskrzeli, pozyskał 
obecnie najzupełniejszą sankcyą naukową. Praw
da, że przyczynia się także do tego wielce uspo
sobienie, bądź-to dziedziczne, bądź nabyte, nie
mniej jednakże, kto się ustrzeże owego kataral- 
nego zapalenia oskrzeli, albo, dostawszy go, wy
leczy się dokładnie, ten ma wiele szans, że nie 
zapadnie na ciężką chorobę płucną.

Co do leczenia chorób płucnych, to, naszkico
wawszy powyżej razem wszystkie, musielibyśmy 
tu wymienić przeciwko nim wszystkie środki, po
cząwszy od ułepku ślazowego do odkrycia Ko
cha, zasadzającego się na wstrzykiwaniu tuberku- 
liny. Nie chcemy jednakże narażać łaskawej 
cierpliwości czytelnika; zresztą przekroczyłoby to 
o wiele ramy zamierzonej pogawędki, gdyż środ
ków istnieje prawie niezliczona ilość. Ograniczy
my się zatem i tu do treściwego wymienienia 
tych, które są najpożyteczniejsze t. j. najskutecz
niejsze.

Przedtem jednakże nadmienić należy, iż każ
dy chory na cierpienie przewodów oddechowych 
powinien poddać się przepisom hygieny, t. j. 
obserwować, że tak powiemy, odpowiednią dyetę 
płucną. Zupełnie taksamo, jak choroby organów 
trawienia wymagają koniecznie zachowywania 
przepisów dyetetycznych w ścisłem znaczeniu tego 
słowa, taksamo w cierpieniach płuc żywić się na
leży odpowiednią strawą, t. j. powietrzem czystem 
świeżem, a więc pozbawionem kurzu i wszelkiego 
rodzaju bakteryi chorobotwórczych, a także o 
właściwej temperaturze i nasyceniu parą wodną. 
Bez tego nic nie wskóramy, nie pomogą żadne 
ziółka, żadne pastylki, żadne mixtury, zupełnie 
taksamo, jak nie poskutkują środki wzmacniają
ce żołądek, gdy kto przy nich zajadać będzie su
rowizny lub nieświeże wędliny. Są to rzeczy, 
które wzajemnie się wykluczają, i wykluczyć je 
należy bezwarunkowo. Dawno już minęły te cza
sy, w których chorych na płuca zamykano w nie- 
przewietrzanych pokojach, opalanych do niemo
żliwości, kutano w pierzyny i zalewano popro- 
stu gorącemi naparami rozmaitych ziół; tak jest, 
czasy te minęły i to bezpowrotnie. Gdzie bowiem, 
proszę mi powiedzieć, sens zdrowy w podobnem 
postępowaniu? Chory na płuca, właśnie skutkiem 
choroby, posiada zmniejszoną możność oddycha
nia i przyswajania sobie tlenu, jeżeli mu to jesz
cze sztucznie zwiększymy, jeżeli zmusimy go do 
tego, aby oddychał temsamem powietrzem, które 
z siebie wytchnął, albo też które przeszło przez płu
ca osób doglądających go, czy też zabawiających, 
łatwo wyobrazić sobie, że skutkiem tego praca 
jego chorych płuc musi być jeszcze bardziej zwię
kszoną, i, że pomimo niej, nie osiągnie niezbędne-
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go materyału odżywczego, będzie się poprostu 
dusił, po-maleńku wprawdzie, lecz w każdym ra 
zie krew nasycać się będzie zbytnią, ilością kwa
su węglanego. Tymczasem do wyrównania spra
wy chorobowej w ogólności, a w szczególności 
cierpienia płuc, niezbędnym jest zdrowy materyał 
odżywczy, jakim jest krew dobrze utleniona, 
i działanie prawidłowe systematu nerwowego,któ
ry jedynie dokładnie funkcyonować może, gdy 
odbiera zdrowy materyał odżywczy, a ten rów
nież jest krwią dobrze utlenioną.

Widzimy zatem, że chory na płuca, zamknięty 
w źle odwietrzanym pokoju, pozbawiony temsa- 
mem tlenu, znajduje się w jakimś circulus viciosus, 
z którego wyplątać się wcale nie łatwo, a czasa
mi nawet niepodobna.

(Dokończenie nastąpi).

Z bieżącej chwili.

— Dzienniki petersburskie donoszą, iż pro
gram i przepisy zamierzonej wystawy hygienicz- 
nej w Petersburgu już są opracowane całkowicie 
i zatwierdzone przez władzę odnośną. Otwarcie 
nastąpi na wiosnę 1893 r.

— Ministeryum kommunikacyi w yznaczyło ko- 
missyą specyalną do wydania podręcznika tech
nicznego budowy dróg żelaznych w Rossyi. Kom- 
missya, złożona z 35 człunków objeżdża obecnie 
wszystkie linie tych dróg, a to, jak podają dzien
niki, w celu zapoznania się z właściwościami ich 
budowy.

— Wystawa przemysłowo-rolnicza w Wilnie, 
szósta z kolei, trwała od d. 13 września przez dni 
dziesięć, a mieściła się na placu Katedralnym. 
Wejście główne wiodło wprost do obszernej 
rotundy, gdzie pomieszczone zostały okazy dro
bnego przemysłu i rękodzielnictwa, a przy
brane w chwili otwarcia wystawy kwiata
mi i zielenią, przytem rozmieszczone gusto
wnie, pociągały wzrok do siebie. Znaczna 
ilość tkanin kolorowych domowego wyrobu, nie 
ustępujących w dobroci maszynowym, podnosiła 
effektowność tego oddziału, a okazy jedwabni- 
ctw’a, nadesłane przez właściciela wsi Radziejow- 
szczyzna, p. Mańkowskiego, jedyne na wysta
wie, budziły szczególniej ciekawość publiczności. 
Kilka drzew morwowych, trzydziestoletnich, ja
kich kilkaset mieściło się w sadach Radziejow- 
szczyzny, oraz piękne wyroby jedwabne, utkane 
z oprzędu jedwabniczego, wyprodukowanego na 
miejscu, pociągały ku sobie wzrok cisnącej się tu 
publiczności. Wystawę, która trwała po dzień 23 
Września, zwiedzało dziennie więcej niż parę 
tysięcy osób. Oddziałów wystawy, dla której 
Plac Katedralny okazał się za małym i ztąd by
wał zawsze przepełnionym, było dwanaście, 
a to: produkta rolnicze, ogrodnictwo i jego prze
twory, produkta spożywcze, torf, oddział prze
mysłowy, oddział koni, bydła rogatego, owiec, 
nierogacizny, drobiu, pszczół i pszczelnictwa, na
biału. Zgromadzono wyroby tak wsi, jak miast, 
świadczące dobrze o pracy i zabiegliwości wy
stawców. Nagród przyznano:

W oddziale koni medali złotych wielkich 
trzy, srebrnych wielkich dwa, mały jeden. W od
dziale bydła medalów złotych 3, wielkich meda
li srebrnych 4, mały jeden, bronzowych 3, list 
pochwalny jeden. Oddział nierogacizny otrzy

mał jeden medal srebrny mały, jeden brouzowy, 
listów pochwalnych dwa; oddział drobiu dwa wiel
kie srebrne, trzy małe srebrne, jeden bronzowy, 
listy pochwalne dwa. Pszczoły i pszczolnictwo: 
dwa wielkie medale srebrne, dwa srebrne małe, 
jeden bronzowy, jeden list pochwalny. Nabiał 
pięć dyplomów na medale złote, medal srebrny 
wielki jeden, medali srebrnych małych dwa, bron
zowych trzy, listów pochwalnych cztery. Wę
dliny i konserwy różne jeden medal złoty, jeden 
srebrny wielki, jeden mały. Produkta spożyw
cze dyplom na medal złoty, medal złoty jeden, 
srebrny duży jeden, małe dwa, bronzowy je
den. Ogrodnictwo i jego przetwory: dyplomów 
na medale złote cztery, wielkich medali srebr
nych sześć, małe srebrne dwa, bronzowych trzy, 
oraz wzmianka zaszczytna jedna i pięć listów 
pochwalnych.

Produkta spożywcze otrzymały dyplom na me
dal złoty, oraz medal złoty jeden, jeden medal 
srebrny duży, dwa srebrne małe, jeden bronzo
wy. Torf dwa dyplomy na medale złote. Od
dział przemysłowy: dwa medale złote, dwa dy
plomy na medale złote, medali srebrnych wiel
kich dziewięć, małych siedmnaście, bronzowych 
dwadzieścia pięć,listów pochwalnych dwadzieścia, 
kilka nagród pieniężnych, oprócz sześćdziesięciu 
ośmiu nagród takich z funduszu Tow. wyścigo
wego od rs. 50 do 100.

— Wystawa przetworów ogrodniczych, pierw
sza w mieście naszem, odbędzie się w w zimie 
roku bieżącego, a składać się będzie z trzech 
działów: owocowego, który ma zawierać wszel
kie owoce suszone, kameryzowane, konfitury 
i kompoty, oraz wina i napoje, nalewki owoco
we. Dział warzywniczy obejmie wszelkie kon
serwy: suszone, prasowane, marynowane. Dział 
kwiatowy pomieści kwiaty zasuszone i zbiory na
sion. Dla każego z tych działów będzie wyzna
czonych nagród ośm, a to: jeden dyplom zasługi, 
jeden wielki i jeden mały medal srebrny, dwa 
bronzowe i trzy listy pochwalne.

— Rada miejska dobroczynności publicznej 
przyjęła zapis Leopolda Wroczyńskiego: 20.000 
rs. dla Warszaw. Tow. Dobroczynności, oraz 
Stanisława Stefanowicza: 1.000 rs. dla Schro
nienia Paralityków i 1.000 rs. dla Nędzy Wyjąt
kowej.

— Towarzystwo głuchoniemych i ociemnia
łych odbyło posiedzenie roczne; sprawozdanie od
czytane przez zarząd wykazało 102 członków 
płacących 2 rs. składki rocznej. Towarzystwo 
posiada 6.204 rs. kapitału. Udzieloną mu była 
w ciągu roku zapomoga w summie 591 rs.

— Termin konkursu farmaceutycznego skoń
czył się z d. 1 Października. Nagroda przezna
czona dla najlepszej pracy w języku polskim z za
kresu farmacyi praktycznej, lub historyi farma- 
cyi wyznaczona jest w summie 300 rs. Ubiegać 
się o nią mogli jedynie farmaceuci urodzeni i za
mieszkali w Królestwie Polskiem.

— Termin konkursu na szkice pomnika Mo
niuszki upłynął z d. 1 Października.

— Cztery posągi: Ś-go Czesława, S;go Jana 
Kapistrona, Ś-go Szymona z Lipnicy i Ś-go Ła- 
dysława z Gielniowa, patrona Warszawy, wyku
te dłutem rzeźbiarza Godeckiego, zostały usta
wione w niszach kościoła Ś-go Karola Boromeu - 
sza. Już poprzednio tenże artysta wykonał tak- 
żę do nisz kościoła Ś-go Karola dwa posągi: S-go 
Wincentego Kabłubka i S-go Rocha.

— Rzeźbiarz Kurzawa Antoni pracuje nad 
figurami Żółkowskiego i Królikowskiego w ma
łym formacie.

i — Komitet Warszaw. Tow. Sztuk Pięknych 
zaprosił dyrektora akademicznej szkoły Sztuk 
Pięknych w Berlinie Antoniego O. Wernera, na 
honorowego członka Towarzystwa.

— Pierwszy egzemplarz kopii z obrazu Cheł
mońskiego „Powrót z kościoła“ wykonanej 
chromolitograficznie w Paryżu na doroczne 
premia dla członków Tow. Sztuk Pięknych, zo
stał nadesłany komitetowi Towarzystwa.

— Album fotograficzne widoków Warszawy 
ukaże się wkrótce na widok publiczny.

— Krakowskie Tow. Sztuk Pięknych zakupi
ło do rozlosowania między członków swoich dzieł 
sztuki za 4.545 zł. reń.; w połowie Października 
nastąpi zakup drugi za summę 1.500 zł. reń. Za 
pośrednictwem Towarzystwa prywatni nabywcy 
zakupiłi dotąd dzieł sztuki więcej, niż za summę 
1.600 zł. reń. Na doroczne premium dla człon
ków w reprodukcyi, wykonanej olejodrukiem, 
przeznaczyło Towarzystwo bardzo wdzięczny 
obraz Wincentego Wodzinowskiego: „Na swoj
ską nutę“.

— Artyści krakowscy domagają się, aby na 
wymalowanie kurtyny dla teatru krakowskiego 
rozpisany był konkurs. Kommissya budowy te
atru postanowiła ogłosić konkurs na szkice, 
z których najlepszy da twórcy swemu prawo 
wykonania dzieła za oznaczoną z góry summę 
honoraryum.

— Teodor Rygier, któremu powierzoną zo
stała przez odnośną kommissyę budowa pomnika 
Mickiewicza w rynku krakowskim, usiłuje 
przyspieszyć rzecz o ile można. Kommissya 
budowy pomnika odebrała już trzecią z kolei 
grupę alegoryczną, tak, że odsłonięcie pomnika 
całkowicie wykończonego nie przeciągnie się poza 
termin wyznaczony. Najśpieszniej, jak się da, 
rozpoczęte będą roboty ogrodnicze około ogro
dzenia placu, zajętego przez pomnik, a który 
tworzy regularny ośmiokąd.

— Zmarł w Krakowie uczony professor an
tropologii na uniwersytecie tamtejszym, Izydor 
Kopernicki, używający wyższej sławy naukowej 
w całym cywilizowanym świecie. Na kongressie 
antropologicznym w 1876 r. wygłosił on odczyt do
wodzący, że w czasach przedhistorycznych całą 
Europę zamieszkiwały ludy aryjskiego pochodze
nia. Jak to już doniosły dzienniki warszawskie 
był on członkiem Akademii Umiejętności Kra
kowskiej, Akademii Paryzkiej i współpracowni
kiem pism niemieckich, francuzkich i angielskich 
z tego zakresu.

— We Lwowie umarła utalentowana autorka 
i zacna kobieta, Walentyna z Trojanowskich 
Horoszkiewiczowa. Zajmując się przez lata 
długie nauczaniem dziewcząt w Warszawie, miała 
w mieście naszem wiele życzliwych sobie.

— Zamknięcie berlińskiej wystawy sztuki 
w d. 20 Września odbyło się bardzo uroczyście 
i wspaniale. Udała się ona pod względem wsze
lakim, bo nawet materyalna stroua rzeczy opła
ciła się sowicie, przynosząc kassie Berlińskiego 
Tow. Śztuk Pięknych 200 000 marek zysku.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
Arkusz 11-ty powieści pod tytułem: Drogi 
życia, przez D. K. Murray’a. Przekład z an
gielskiego.

TREŚĆ: Pogawędka. — Przeklęty ród, przez Kazimierza Glińskiego. List z Anglii przez Henryka. — Ze wspomnień pedagoga 
II, przez Wincentego Dawida. — Wiadomości z hygieny i medycyny popularnej. Organa oddychania, przez Dr. Józefa Starkmana 
(dalszy ciąg). — Z bieżącej chwili.

Dodatek obejmuje: Arkusz 11-ty powieści, pod tytułem: Drogi życia, przez D. K. Murray’a. Przełożona z angielskiego. — Przegląd 
mód. — 27 wzorów ubiorów i robót z opisem. — Sekreta gospodarskie. — Dyspozycya stołu. ~

Warszawa.—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Na 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg. 
So3BOJeno U,eii3ypoH>. — Bapmatta, 18 CenTflópa 1891 r.
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77 IORÓW I ROBÓT. Bluszcz Nr 40 mai
Stoliczek z lampą i „zasłonka.“ . , „ ---------—--------Stoliczek z lampą i „zasłonka.“

Rycina Nr 23 i 44 w BI. Nr 39.

Stoliczek złocony z blatem oniksowym i z umo
cowany w tymże lampy do zniżania lub podwvż 
szania stosownie do potrzeby. „Zasłonka“ wy
konana na formie z mosiężnego drutu pokryta 
fałdzisto jedwabnym ponśowym materyałem no 
wleczonym ponsowy krepy. Wierzchnia cześć’oto
czona podwójny riuszy z krepy. Dolny część zdo
bi koronka biała 18 cent, szer., podłożona mate- 
ryałem jedwabnym wycinanym w zęby. Kokardy 
z wstążki pysowej 1| cent. szer. wykończajy ca
łość.

Suknia z materyału angielskiego wełnianego.
Rycina Nr 2.

Suknia z materyału wełnianego koloru bronzo- 
«wego z białym, ozdobiona pasmanteryy wełniana 
¡olorii bronzowego, kamizelka, poły i napierśnik 
zęścią z sukna białego, częściy z wełny w tym- 
[olorze.

Ornat.

lSle7 Jak
mianJ7 ścieX Y- Da i cent- ’ ci^le naprze- 
« i 4 ściegi na f0 Skreśl““1

Serweta ozdobiona haftem.

Rycina Nr 11. (Deseń odwr. str. tabl Nr 18).

begorsukim I? ceut\dług’ a 52 cenL szer- z gru- 
niesienb desenTna Tt°Weg° ,kolorU’ Po prze' 
giem srałazŁ “ i"ka° wyk°nać haft ście- 
i krzvżn«7vm y a’ rypIeJ łuszczki dzierganym 
ozdobnemi ścieeamr. rozfai^emi Pojedyńczemi 
wego kolorn S”’ 1 ozP°łowmny filozely bronzo- 
uSfeSi^ykoweg», poziomkowego i popie- 
czpnin ha+v 0 W klłku cieniach. Po wykoń-
i brzegi sut.“ennZrpatr^ć serwetkS Podszewką 

zegi sukienne wyciąć w drobne ząbki.

Płaszczyk „Fiametta.“

Rycina Nr 13.

kowlgTna Ba ?atf?ryału „brocard“ koloru fijoł- 
wego na tle jasmejszem tegoż koloru. Ozdo

biony wyłogami z faille tegoż koloru i freudzla 
SabnVJ°łk°^' Kołnierz „Medicis“ z bro- 
kaiu Dolna część tworzy zęby nacinane. Tylna 
część przystająca do figury. Kapelusz z film/ko- 
kolorn°fiieitteg<) ozd?>bl1ony Piórami i wstążkami 
naturalnego S°' K«taw,czti i"“ie koloru

Kaftanik „Epsom “

Rycina Nr 14.

Kaftanik z sukna koloru popielatego gris 
’ b“Łin’

P. .. 1 ?e sznureczka złotego i zielonego.
Pizedme części odpowiednim ozdobione haftem 
1 wyłogami z piór koloru ciemno-ponsoweg“ 
Spódnica z bengaliny koloru „tourterelle“ hafto
wana złotem i jedwabiem zielonym otwarta z bo- 

pokrytej Jedwabnym materyałem 
duńskie ¿ie Rękawiczki

Okrycie „Francesca.“

Rycina Nr lf.

Rycina Nr 4 i 5.

Ornat wykonany z 
Bdwabiiego! adamasz- 
n. Przenieść należy 
eseń na tło z ponso- 
rego wełnianego atła- 
1 i wzdłuż konturów 
rzyszywać podług 
zoru odpowiednie 
ycięte części mate- 
'alu jedwabnego w 
»lorach: jasno i cie- 
no-oliwkowym, oraz 
sno i ciemno-poziom- 
wym, następnie ota- 
ać figury jak wska- 
je ryc. Nr 6, częściy 
kilkoro złożony fllo- 
lą w kolorze mate- 
alu jedwabnego oraz 
»kim złotym sznu
rkiem, . częściy zaś 
mroczkiem koloru 
wkowego i białego, 
scie, żyłki i gałązki 

’ kolorach ciemniej-
od materyału.

13 wykończeniu robo- 
' "'yciąć materyał 
«potrzebny i aplika- 
p mocować sznure- 
któm jedwabnym.

,S2Jk do robót o- 
Ofliony aplikacyą.

sfr. tabl. Nr 12).

’WetwJ(ścieg pła
ski).

Ea*

lanej i

¡ście.

Nr 2. Suknia z materyału wełnianego Angielskiego.

■IM

1#

' ' ~J.
■Hm

7 '■"> 1 tli» -

do prai. Nr 1. Suknia z materyału wełnianego i aksamitu. 
(Opis pierw, str. tabl.).

Okrycie złożone z 
długiego kaftanika z 
trzema pelerynkami z 
sukna koloru migda- 
łowego, ozdobione ha- 
ttem wykonanym. sre
brny nitką. Każda z 
pelerynek wycinana w 
z§by spiczasto na pod
kładzie z sukna bia
łego i otoczona wyz- 
kim szlaczkiem z piór 
koloru migdałowego. 
Dolna część i przody 
kaftanika, również 0- 
zdobione haftem i wy
cinane w zęby na czę
ści z sukna białego. 
Spódniczka z mate
ryału jedwabnego zie- 
lono-ołiwkowego kolo
ru „gris serpent“ 0- 
zdobiona haftem wy
konanym jedwabiem 
czarnym i nitką sre
brny. Kapelusz filco
wy koloru kaftanika, 
ozdobiony tegoż kolo
ru wstążką. Ręka
wiczki duńskie.

Surducik „Donna
Paz.“

Rycina Nr 16.

Surducik z mate
ryału jedwabnego 
„gros de Lyou“ kolo
ru szafirowego, wcięty 
do talii, tworzy w tyl
nej części dwie głębo
kie fałdy. Bogaty 
haft złoty z mięszani- 
ny jedwabiu kolorowe
go zdobi plecy i ręka
wy. Części boczne 
tworzy podwójny spi
czasty baskinę, ozdo
bione odpowiednim 
haftem i szeroką fren- 
dzly srebrny z imita- 
cyy drogich kamieni.
Kołnierz „Medicis“ 0- 
zdobiony odpowiednio. 
Kapelusz z filcu ja- 
sno-popielatego ozdo
biony piórami i wstąż
ką koloru szafirowego. 
Rękawiczki ze skórki 
kozłowej koloru „gris 
perle/1 Okrycie to 
może być wykonane i 
w innych kolorach je
dwabiu lub sukna.



176

Kaftanik „fin de siècle “
Rycina Nr 17.

Kaftanik z baskiną odcinaną z sukna koloru 
srebrno-popielatego. Baskina ozdobiona haftem 
wykonanym złotem i jedwabiem koloru blado-ró- 
żowego. Stan przyozdobiony rodzajem karczka 
z weneckiej koronki i frędzlą z piór blado-różo- 
wych mięszanych ze złotem. Pelerynka „Jockey“ 
marszczona na ramionach w tylnej części zakoń
czona spiczasto w talii. Rękawy wązkie. Spódni
ca koloru srebrno-popielatego, haftowana złotem 
i jedwabiem różowym. Kapelusz z filcu popiela
tego ozdobiony koronką wenecką i różową egre
tą. Rękawiczki koloru „gris perle.“1

Mantylka „Valois.“
Rycina Nr 18.

Mantylka z materyału jedwabnego koloru zie
lonego „vert roseau“ ozdobione galonami zlotemi 
i srebrnemi na tle „vieux rose.“ Frendzla z róż
nokolorowych perełek wykończa całość. Suknia 
z materyału jedwabnego „peau de soie“ koloru 
mantylki, haftowana złotem i srebrem. Kapelusz 
tegoż koloru ozdobiony wstążką, i różową egretą; 
rękawiczki duńskie.

Mantylka „Yvette.“
Rycina Nr 19.

Mantylka z materyału wełnianego koloru 
„ivoire“ w deseń koloru porcelanowego. Przed-

Nr 4. Ornat (do ryc. Nr 5) aplikacya. Deseń odwr 
str. tabl. Nr 1 i 2).

nia część ozdobiona podwójnym ko- 
kiliażem z tegoż materyału, podszy
tego „surah“ koloru porcelanowego. 
Cztery guziki srebrne zdobią górną 
część kokiliażu. Rękawy szerokie 
tworzą pelerynę prostą otwartą 
w tylnej części i ozdobione z przodu 
kokiliażem umocowanym czterema 
srebrnemi guzikami. Kołnierz 
„Valois“ z „surah“ koloru porcela
nowego. Kapelusz w rodzaju tocz
ka z aksamitu koloru porcelanowe
go haftowany złotem i turkusami. 
Egretta koloru porcelanowego i 
ivoire; rękawiczki duńskie.

Płaszczyk „Lamballe.“
Rycina Nr 20.

Płaszczyk z sukna koloru „heliotrop,“ ozdobio
ny pasmanteryą tegoż koloru z mięszaniną kolo
ru fijołkowego. Rękawy szerokie zebrane na ra
mieniu pasmanteryjuem przepięciem. Szlak z piór

koloru „heliotrop“ zdobi kołnierz, rękawy 
i przednie części. Spódnica z bengaliny koloru 
heliotrop i tegoż koloru kapelusz ozdobiony 
wstążką i skrzydełkami. Rękawiczki iduńskie.

Kapelusz z aksamitu.
Rycina Nr 21.

Kapelusz w rodzaju toczka wykonany z aksa
mitu koloru oliwkowego, otoczenie z aksamitu 
białego ozdobionego wypukłym haftem wykona
nym jedwabiem różowym, zielonym i niebieskim. 
Pomiędzy figurami tło wycięte. Wstążka koloru 
oliwkowego i egreta z różowych piór wykończa 
całość.

Koronka wykonana szydełkiem do ozdoby 
fartuszka Nr 24. Szerokość oryginalna.

Rycina Nr 23.

Koronka wykonana krętemi nićmi. Deseń i spo
sób wykonania jest tak łatwy, że nie widzimy 
potrzeby szczegółowego opisu.

Fartuszek z karczkiem wykonanym szydeł
kiem dla panienki od 10 — 12 lat.

Rycina Nr 24.

Skrajać z perkalu koloni niebieskiego w żółte 
pasy przednią część 80 cent, wysok. i tyleż sze-
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Nr 3. Litera wiązana do szlaku Nr 24 w BI. Nr 41 
(robota krzyżowa). ■ Ciemno-bronzowy, n jasno-bron- 

zowy, ® piaskowy,1 tło.

Nr 6. Czwarta cześć haftu do przyborów kościelnych.

roką, Ściąć boki i zaokrąglić w sposób, ażeby 
górua część miała szer. 58 c., plecy zaś 56 c.szer. 
Po połączeniu części i obrębieniu brzegu ze
wnętrznego i paszek, zmarszczyć dwa razy przed- 
nią część w odległości 3 cent, od paszki na 31 c. 
Plecy zaś na 17 cent, i otoczyć wycięcie karcz
kiem wykonanym szydełkiem podłożonym na 5ę 
szerokości paskiem z perkalu.

Suknia z kaszmiru i aksamitu.
Rycina Nr 26.

Suknia z kaszmiru jasno-piaskowego, wykona 
podług kroju fig. I i II dzisiejszej tablicy, nal- 
żącego do ryc. Nr 20 w BI. Nr 41. Spódnica zao 
patrzona podszewką z jedwabnego materya: 
ozdobiona haftem maszynowym, wykonanym je 
wabiem tegoż koloru. Stanik w rodzaju kaftaul 
ka z aksamitu bronzowo-orzechowego, napierśni 
i rękawy z kaszmiru.

Suknia „princesse/
Rycina Nr 27. (Krój pierw, str. tabl. Nr XI, fig. 12-15),

Suknia z materyału jedwabnego koloru czarne-i 
go w deseń lila i z materyału gładkiego lila. Wy. 
konać zwyczajnym sposobem spódnicę do ziem: 
z podszewki 225 c. obwodu. Przednią część po
kryć materyałem lila a dolną riuszą podług ryt 
Po dopełnieniu złożenia fig. 13 i 15 i przydłuże 
niu takowych w miarę potrzeby w kierunki 
strzałki skrajać z podszewki fig. 12, z materyali 
w deseń fig. 13—15 po dwie części i zaopatrzy

Nr 5. Ornat (do ryc. Nr 4).

podszewką boczki i plecy aż 
fałd, dalej zaś muślinem. Po 
konaniu w fig. 12 zaszewek I 
małych fałdek stanik z podaj 
ki pokryć jedwabnym plisJ 
nym materyałem gładkim.1 
wcięciu umocować obydwa 
na jednej kropce, zeszyć pl 
boczki i przednie części pod

i z 
Va
ryc,
?y 
3 Ci

Far
cyfr, w plecach umocować f
czone lit. 6 i c ua odpowiedi 
kropkach. Całość wykończyli 
dług ryc.

Fartuszek z jedwabnego i
teryału.

Rycina Nr 1 w BI, Nr 41.
Fartuszek z materyału jedwabnego M 

czarnego w deseń. Skrajać część 65 cent, dl 
a 58 cent, szer., dolną część wyciąć w zębyj 
bokie na 12 cent, i otoczyć takowe koronką j 
ną 9 cent, szer., po nad koronką wązki jed^ł 
galonik. Górny brzeg na 26 cent. szer. nM

fiyc

Pa 
Weiu 
kolor 
Część 
couti: 
brzeg 
cent, 
obwo, 
skrzy

a 165 
kończ
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kontrafałdy,rkażda 7 cent. szer. i otoczyć 
sznurkiem jedwabnym podług ryc.

Kapelusze jesienne i zimowe.
Rycina Nr 2—9 w BI. Nr 41.

Kapelusze filcowe rozmaitych form w kolorach: 
czarnym, piaskowym, popielatym, zielonym, gra
natowym, bronzowym i ponsowym.

Czepeczek z koronki i wstążki aksmitnej.
Rycina Nr 13 w BI. Nr 41.

Pasek z petynetki 32 centim. dług, a 2 centim. 
szer. obszyć drucikiem i wstążeczką, na takowym 
ułożyć podług ryc. zmarszczoną koronkę 8| cent, 
szer. Pukle, kokarda i opasanie z wstążki aksa
mitnej koloru pomarańczowego 3 centim. szero
kości.

Czepeczek z „crêpe-lisse“ i wstążki.
Rycina Nr 14 w Bi. Nr 41.

Foremka z petynetki ścięta nieco spiczasto 
z przodu 30 cent, dług., po bokach trochę zwężo
na, obszyta drucikiem i wstążeczką. Denko wy
konać z tiulu i otoczyć różową atłasową wstążką 
6 cent. szer. w sposób, ażeby na bokach ułożyć 
płasko, z przodu zaś ściśle namarszczoną. Przy
brać podług ryc. falbanką z „crêpe-lisse“ różo
wego 17 centim. szerok. haftowaną jedwabiem. 
Przednią częśą zdobią pukle z różowej atłasowej 
wstążki 3 cent. szer. i takaż kokarda z prawej 
bocznej części z tyłu.

Fartuszek z batystu i koronki,
Rycina Nr 18 w BI. Nr 41.

Fartuszek z napierśnikiem z batystu białego 
w kolorowy deseń. Skrajać część 38 cent. szer. 
a 100 centim. długą. Dolna część obrąbiona

kokardami na ramionach z tegoż samego mate- 
ryału lub ze wstążki.

Suknia z kaszmiru gładkiego i haftowanego.
Rycina Nr 21 w BI. Nr 41.

Suknia z kaszmiru koloru „heliotrop.“ Falba- 
ny, rękawy i napierśnik z kaszmiru tegoż koloru 
ozdobiouogo haftem.

Suknia z materyału wełnianego gładkiego 
i „broché.“

Rycina Nr 23 w BI. Nr 41.

Suknia z materyału koloru „Edisson.“ Przed
nia część i napierśnik w rodzaju karczka jak 
z tyłu tak z przodu z materyału „broché" w tym
że kolorze. Spódnica powłóczysta.

Nr 7. Koszyk do robót ozdobiony aplikaoyą. (Deseń odwr. 
str. tabl. Nr 12/.

Kaftanik bez rękawów (robota szydełkowa).
Rycina Nr 25 w BI. Nr 41.

Kaftanik wykonany włóczką „zefir“ koloru 
czarnego ściegiem żeberkowym utworzonym 
z ścisłych oczek, otoczony jak wskazuje ryc. kil
koma kolejami wykonanemi ściegiem przezroczy
stym przewleczonym czarną morową wstążką 1| 
cent szer., następnie kilkoma rzędami ściegów 
ścisłych, z których rząd ostatni stanowi ząbki. 
Rozpocząć od brzegu zewnętrznego r.a założeniu 
217 oczek, na fktórych wykonywać robotę tam 
i napowrót. — 1 kolej: oczko opuścić, następnie 
ciągle 1 ścisłe ocz. w każde ocz. — 2 kolej: 1 po
wietrzne ocz., potem ciągle 1 ścis. ocz. w tylną 
żyłkę następ, ocz. — 3 do 31 kolei jak kolej po
przednia. — Kolej 32 do 35 jak kolej 31, ale roz
dzielić na dwie połowy, z których każdą tam 
i napowrót wykonywać a mianowicie: pozostawić 
nienaruszone pierwsze 50 ocz. (na pierwszą pa
chę) i wykonywać na następnych 58 ocz. a po
tem na 50 (drugą pachę) na ostatnich 58 ocz. 
Następnie połączyć poprzeczne brzegi 31 kolei 
ścisłemi ocz. od pleców kn środkowi i tymże 
sposobem przednie żyłki 58 ocz. ostatnich czte
rech kolei rozdzielonych na dwie połowy. Brzeg 
zewnętrzny otoczyć jak następuje: — 1 kolej: 
ciągle naprzemian: 1 ścis. ocz. w następ, ocz., 
5 pow. ocz., 1 oczko opuścić, nakoniec 3 ścis. 
łań. ocz. w pierwsze 3 oczka tejże kolei. — 2 
kolej: 1 ścis. ocz. w następ, ocz., potem ciągle 
naprzemian: 1 pow. ocz., 1 ścis. ocz. w następ. 
5 pow. ocz., nakoniec 1 ścis. łań. ocz. w 1 ocz. 
tejże kolei.—3 kolej: 2 pow. ocz., potem ciągle 
1 pół-słupek w następ, ocz., nakoniec l ścisłe 
łańc. ocz. w 2 pierwszych 2 pow. oczek tejże 
kolei. — 4 kolej: 4 pow. ocz., zebrać z 3 do 1 
3 oczka, 2 oczka z żyłki znajdującej się po od
wrotnej stronie następ. 2 pół-słup. poprzedniej 
kolei. Wszystkie oczka zuajdujące się na szy
dełku 1 oczko przeciągnąć, * 3 pow. ocz., z 2 
i z 1 z tychże 2 ocz. zebrać, 1 ocz. z powyżej 
przerobionych żyłek zebrać, 2 oczka z żyłek

Nr 11. Serweta ozdobiona 
haftem.1 z trzema zakładkami 

/i cent. szer. Koronko
wy, haftowany tiul wy
kończa całość podług 
fyc. oraz pasek i kokar
dy z wstążki koloru lila 
4 cent, szer.

Fartuszek z muślinu 
wełnianego,

fiycina Nr ig w BI. Nr 41.

fartuszek z muślinu 
wełnianego białego w 
“ deseń. Skrajać 
Jć 52 cent, dług. a 80 
untl£n- szerok. Dolny 

otoczyć falbaną 33
^nt. Szer. a 123 cent.

'v°du. Na część górną 
k7yz°waną skrajać

a iftcCZ^c^ cent. szer. 
?155 cent. dług, i wv. 
onczyć podług ryciny Nr 12. Dopełnienie rycin Nr 13 — 20.

znajdujących się po od
wrotnej stronie roboty 
następ. 2 pół słup, po
przedniej kolei. Zuajdu
jące się oczka na szy
dełku 1 ocz. przerobić, 
od * powtórzyć, nako
niec 1 ścis. łań. ocz. w 1 
pow. oczko tejże kolei. 
Guziczki i pentelki z 
czarnej włóczki do za
pinania z przodu, wy
kończają całość.

Dywanik przed łóżko. 
Haft i robota szydełk.
Kyc. Nr 28 w Bi. Nr 41. (De

seń odwr. str. tabl. Nr 13.

Dywanik z bai koloru 
oliwkowego 100 centim. 
dług, a 62 cent, szerok.,
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Nr 13. Płaszczyk „Fiametta.“

MSS

Xr w.
Nr 19. Mantylka „Yvette.“ Nr 20. Płaszczyk „Lamballe."

Nr 14. Kaftanik „Epsom.“ Nr 15. Okrycie „Francesca." Nr 16. Surducik „Donna Paz."

3XÆ O ZZ> Y P

Rycina Nr 12 na stronicy dzisiejszego n u w e'a ZII

Kaftanik „fin de siècle." Nr 18. Mantylka „Valois."

Przedstawia drugą stronę ubrań tu podanych.
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cem masłem młodem naturalnie i 
posypać cukrem z cynamonem kto 
go lubi. Można także same nadzie
wać mięsem jak zwyczajne pierogi, 
a wtedy rzucać na gorącą, fryturę 
w rondlu. L. C.

otoczony szlakiem 
haftowanym. Część 
środkowa naśladuje 
futro i wykonaną 
jest szydełkiem po
dwójną nitką oliw
kowego i popielate
go „chinée“ koloru 
włóczki „zefir“ 
ściegiem ścisłym. 
Rozpocząć grubem 
szydełkiem na za
łożeniu 30 oczek i 
wykonywać robotę 
tam i napowrót a 
a po wykończeniu 
przyszyć do dywa
nika uwzględniając 
ryc. Nr 28. Co do 
haftu takowy wy
konać hamburską 
w łóczką kolorem

Zupa rumiana z jarzynami. 
Paszteciki we trancuzkiem cie- 
ście.
Polędwica z kartoflami. 
Młode pulardy z kompotem. 
Budyń z szodonem.

Ckęść tylna sukienki Nr 16 
w BI. Nr 41. UWAGA1 21. Kapelusz 

a aksamitu.

Do dzisiejszego numeru 
dołącza siej tablica kro
jów, odnosząca się do 
wzorów w tym i w przy
szłym numerze Bluszczu 

podać się mających.

Nr 23. Koronka do fartuszka Ni 24 (szerokość 
oryginalna).

Nr 24. Fartuszek dla pa
nienki od 10 — 12 lat' (do 

ryc. Nr 2).

Nri25. Spódnica do sukni Nr 2? w BI. Nr 41, 
(Krój i opis pierw, str. tabIJ.J

niebieskim , bronzowym, 
terracota i oliwkowym w 
kilku cieniach ściegiem 
płaskim i Janina. Pojedyń- 
cze figury otaczać japońską 
złotą nitką, otoczenie zaś 
wykonane bronzową włócz
ką figur narożnych przety
kać podwójną nitką czarnej 
włóczki, przejmując ście
giem obrzucanym tegoż ko
loru włóczką. Zaopatrzyć 
dywanik podszewką z gru
bej lnianej tkaniny.

Knedle z kartoflanego cia
sta ze świeżemi śliwkami.

Ugotować kwartę mą- 
czystych kartofli, roze
trzeć je w donicy wałkiem, 
wlać łyżkę mleka żeby były 
wilgotne, wbić jedno całe 
jajko, a jedno żółtko, gdy 
to wybornie utarte, dosy
pać pół funta najpiękniej
szej przesianej mąki pszen
nej, zagnieść to na ciasto w 
donicy, uważając, aby cia
sto było jak na kładzione 
kluski, gdyby było za gę
ste, dolać jeszcze łyżkę mle
ka lub kawałek masła. Z te
go ciasta brać ręką kawa
łeczki, rozciągać w ręku i 
zawijać w każdy kawałek 
jedną bardzo dojrzałą śliw
kę węgierkę całą bez wyj
mowania pestek. Ciasta 
powinno być jak najcień
sza warstwa na śliwkach. 
Tak zrobione knedle rzuca 
się albo na obfito gorącą 
wodę w obszernym rondlu, 
wyjęte z wody polać gorą- Nr 27. Suknia formą „princesse.“ (Krój pierw, str. tabl. 

Nr II, fig. 12—15).Nr 26. Suknia z kaszmiu i aksamitu,
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